
Nś 9 . Płock, dnia I W rześn ia (2 0  S ierpn ia ) 1897 r. r t o k  i i .
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O ig a iw ci kośc oła katedralnego W łocław sk uge.
(o!“ .)

m   <$>—
SfiCf
. ,!asj^ł Ifo) Ręm-iej ®§yu',v, 'którępijii clJa zaoli,ęty j dano złp . 10., 

-a' p łacon o peflsjyę jj.o z łn r. 2(fP i co kwartał
j:F§D dodawano na mi^sjzkanie zip., 10 ,f aż do r. 16i£fe w którym 

na p^mia^zc^jaiytj^się z rodziną otrzymał dom el3 kapitulny z zua-oj^try 
Od wpij en szwądzkj.c^ dla ziąniej.szqny,ch dochodów , kapituły, tgia 
tylko dawaąo organiście,.),,, Jg&t też wzmianka, że gdy dla ćwicyeu 
swoich dqmqw'ycli w muzype|»£ifVrski potrzobojpil instrumentu, dano 
mu na tcpz pfiti^yi zł. 10Q i kupił klajyąTfpyt, organum, jak  się w y­
rażono. (jtffpki miał niemile zajści,e z Konstantym Wittanem, starostą 
ząpiku biskupiego i d*ierżaw.Cil dóbr biskupich klucaa M łocławskie.tto 
w r. 1698. .,f>t.uk)stą( ów(,t człowiek ambitny i ąbsojutny, ciągb?, z ka­
pitułą zadzierający, z niewiadomego nąm p orod u  ką^ał ob i6 ^rgani- 

tęp tyiel^, oburzył kąpi;tułO[. Wattan, K j a E g  skutków' 
swego,.postępku, ną pisał ząpaz do b is k u p  Stanj^ławą 'p ąbsk io^ ^  prze­
bywającego w W olborzu i tłomac-fył się, że uczynił to z konieęjnij^ j, 
bp, organista i jeg o  żoąą są to pijanie^-, prowadzą ży^ie gorsząco i 
czynią zamięszatti^w mięścji)),, Ale, i  kapituła ppraw-^jnie zaspała. .^Do­
niosła |pr {lzikim cpynie st^rp^ty, ;.m)jaśpjaj(̂ ,  .e nie, (akifś ureione 
wyisijqp,ki oifganisty, łpt^ prywatne, tyljpO,, zajś^e doznało tny pomsty 
hjajiieJbnej, w Mcfiek ppg.vya|c°ne zostały prąw| biskupa, -Ippitijfy 
i ’ miasta. - j^ r g a m ^  bowiem widząi^się po,]^rzyw'dzo.nyni^d 
apelował dq|l>iśkup^;y. kapituła, pną, zwuprzchpąśę pad^łi^ganii koi^SjL 
ła; górski wkąszcifl, (pogiaęlał dom w Wjlocławdni, js&d
,pz_ą#in miął, swój ,ąrząd w mieśoia. i ni,q zastawał pod juryzdyl^ęyą 
sl^ro&jar. y^arp^tę, Wiłifytfi, usunięto, ol ją ł po nim ten urząd Stan. 
Stefan .^loszyilski, a kapituła z praw sw&ich C y G g p te j^  przy u ró- 
ciłfei dąyny, zwyczaj, że znowu każdy starosta zamku włof^awiskio.go 
s ia d a ć  mgsial przysięgę nietylkp na posłuszeństwo biskupowi, lecz 
i kapitule.) f górski umarł 2łj maja 1724  r ,. mając lat 50; poeho- 
wany w kąttyćLrze; -wdowie] dam,y wspar&a zl. 10.
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p r g a i i i s f ę  z a s t ę p o w a ł  m u z y k  P i ą s t k o \ | s l f i : k r ó t k o  j e d u a k ,  b o  z a  

p r a c ę  s w o j ą  U o s f c j f t  t y l k o  z ł .  1 0 . ł | o w < y Ł  s p i o w a j r z o n o  z  S ^ o t / a n d u , *  

( l i b r  b i s k u p i c h  p i l  isn m y m  g d a ń s k i  o m ,  a  b y ł  n i m  J i m  W i d i i / i . s  k i ,  

k t ó r j J  o b o w i ą z k i  J w o j e .  o b j ą ł  o d  m .  l i p c a .  1 7 2 4  r .  I Ł n o  m u  na .  k o ­

s z t a  p o d r ó ż y  z ł .  1 5  i  r a z n a c z o n o  p e n s y ą  r o c z n ą  z ł .  3 0 0 . M i a ł  n a w  

t o  d o c h o d y  z  m u z y k i  . n a  * c h ó r z e , ,  | [ o r a z  o d  k o l e g i u m  w i k a r y u s z ó w  

i  m a n s y o n a r z y  k a t e d r y  z a  m s z o  ś p i e w a ń # , ,  t u d z i e ż  z ł  4 0  r o c z p i o  z a  

m s z e  d e ~  S .  C r u c e  c o - p i ą t e k  o d ś p i e w y w a n e ,  z  f u n d a o y i  p i a ł a  t a -  A l e -  

l e k s a n d p a ' ' M a g n n s k i e g o .  I C a l k a n i s t a  z ' o s ł a ł ' - p r z y  d a w n e j  p § f i ? y i  z ł .  2 4  

r o c z n i e .  0  W l e k h ń s k i m  z a p i s a n o ,  ż o  av k o i i f t h  r .  1 7 2 5  p o b i ł  k a n ­

t o r a  L e s z c z y ń s k i e j  i  z a d a ł  m u  c i ę ż k ą  r a n ę .  K a p i t u ł a  d a ą d z i ł a  s p r a ­

w ę  i  z  p t f n s y i  o f g ^ n i s t y  d a l a  z r a n i o n e m u  z ł .  5 0  n a  k u r a o y t g  a  k o ­

r z y s t a j ą c  z  t e j  o k o l i c z n o ś c i ,  z a b r o n i ł a  n a d a l  k a n t o r o m  i  m u z y k o m ’ k o ­

ś c i e l n y m  n o s i ć  u  b o k u  s z ą b l e  i b r o ń  w s z e l k ą : E n m  a r m i s  e t ' 1 f r a j r f £ i ś  

a m b u l a r e .  U b y t e k  t e n  z  p e h . s y i  m i a ł *  . s b b i b ;  W l o k l i ń s k i  i n a c z d y  n a ­

g r o d z o n y ,  b o  g d y  w k r ó t c e  p o j ą ł  ź o r o y  k a p i t u ł a  d 4 ł a *l u f t z d h s t ó n e j  j e ­

g o  z ł .  W )  j a k o  p o s a g  z  f u n c j a c y i ,  k t ó r ą  w  f j M n p c d l u  r o z p o r z ą d z a ł a  

O t r z y m a ł  t e ż  z a p o n ł o ś f g f  o d  k a p i t u ł y ,  g d y  f s p b i e  d o m  w d l ł s u y  b ń d o -  

w a ł .  P e r i s - y i  w y z n ł i c z a ń e j  m u  r ^ ę d ł ń g ó  u ż y P a ł :  z  n a s t t m i e m  b o w d d i u  

w i e l k i e j  d r o ż y z n y ,  s p o w o d o w a n e j  p r z F c h o d e m  w o j s k ,  n i e u r o d z a j e m  

i  i n n e ł i i i  k l ę s k a m i ,  k a p i t u ł a  w  r .  1 7 o o S z m n i e j s ź y ł ń  w s z y s t k i m  r o c z ­

n ą  p ł a c ę ' ,  z l o p P / h y j n i & t a i  o t r z y m y w a ł  t y l k o ;  z )  2 5 . 6  i 1 0  e l i l V b ó w  r d -  

c z n i f t , '  k t ó r y c h  d o t a ą  b r a ł  1 3 . ' " C h l e b y  l i t i ó w o z a t e  A v y d a v ^ n e  z  p i f e -  

l c a n i i  k a p i t u l n e j ,  n a z y w a n e j  f u  b u l a r n i ą ,  m i a ł y  w a ' g i  p o ' 1 2  f u n t ó w ;  

w  r .  1 7 0 8  z m n i e j s z o n o  M i !  r a g a n h '  C f u n t ó w ' .  • "Vtr s f ó d  ' w i e l k i e j  

t r u d n o  ś 'e i  d o s t a n i a  z b o ż a ,  1 c l l l b b y ^ i t ó ' 1 w i ę c e j  z n a c z y ł y ,  n i ż  p i e n i ą d z .  

'W  ł e k l n i s k i  u m a r ł  1 7  m a j a  1 8 3 7  r . ,  p o z o w a n y  av k o ś c f e ł t e  k a f d -  

d r a l h y m .  W  a k c W i ^  s b p u l t u f y  n a z w a n y  r a j ć ! ą j ' ’ m i e j . s k h i u  

f c f m t a t i s .

W  m .  p a ź d z i e r n i k u  1 7 3 7  r .  j e s t  j u ż  d r g a n i s ^  Ą f l r ^ e f  K o r / i i a -  

t c - s l s i , z  p ł a b ą  z ł .  2 5 0  i  1 0 4  c h l e b ó w  r o c z n i e 1.'; K s l l k a n i s t a  j b g f o  K o ­

z i c k i  f q u i  v e n t . i l a t  o r g a n a ) '  b H - ł  j u ż  z ł .  4 - U £ i  c h l e b y ,  o  ż y ł :  j o d ' e n  

t y d z i e ń .  N i e d ł u g i !  K o m i o W s k i  ! z ą j m d K a ł  t e  o b p w i a z k i ,  b o  o d  1  

l i p c a . '  1 7 3 9 ' r .  p r z y j ę t y * *  S f c y i n ó h  & W g i i i j ó w ś M , ' -  z  t a k f e n i  a i i " m  w y ż  

11^ ' d d l j e m e m .  K s i ę g i  m e t r y c z n e  p a r d f f i j  w ł o c ł a w s k i e j  p i s z ą  ' f b  t i i d i -  

t / o / ( ' s 7t i , " a k t a ,  z a s 1 w i k a ? y n s ż o W  ' ' k a t e d r y ;  ' J & f y f f l c f & W f c e ;  l u b  ' f y t t i K o t e s l i .  

Z a  g r a n i e  n i 1 m a ł y m  o r g a n k u  p o d c z a s  A r a ^ S k ń ś p i e ń k i P y c l i  p r ż ' e P  w i -  

k a r y u s z ó w  d o s t a w a ł  p o  ' ' k z e ś &  g r o s z y  p ' o l . ’ z a W i s z ę ,  '3 b  r o c z n i  4 l 4f e ż y -  

n i ł o  1 0  ‘ t y u f ó w /f,P  6  P r .  p ó l .  O d  r .  1 7 8 6  p b w ? ^ S 5 c / f i o  n m  p ł a c ę  

z  t e g o  t y t u ł u  n a '  z i p .  1 8 . £ ^ y l i g o w s k i  b y ł  o r g a n i s t ą  c l ó ’ r .  1 7 6 9 , 

l e c z  i n a d a l  p o z o s t a ł  p r z y  m u z y d e ,  m o ż e  j a k o  k a n t o r  k o ś c i e l n y /  1!

P o  S z y f i g o w s l ć r m  o r g a n i s t ą  r a p ; t g  1 l l i p f M w ł  M o r V o w ś T t i \  k t ó r e ­

m u  r .  1 7 7 0  w y  p ł a t n i o  p e n s y ą  za*  t r z y  u l n e g ł e  k w a r t a ł y ' 1!  Z a l d g ł ą  

p ó ł r o c z n ą  j e g o  p o p r z e d n i k o A ^ i .  . P m / c h o d y  AV(Vj'śk o b o j l i ,  i’Ć!h r a b u -
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riek, ciągle  ii;«.ktndaii^ kontr y lm oyd '1 i furaże, tak przeraziły  kapituł 
tę, żeraa w rttl lutym  rozb ieg ła  i d op iero  10  gimduiaa pOwróci-td- 
do* W toołalvka: w ypłaty  dla tetęo źftleg-ąiy. ‘Golfy' w r. 1 78 8  na ka­
pitule po'Giroozyshóśbi T rzeb i K róli prże-pi.sano now y 'etat dla 'Orkie- 
strf* katedralnej: organiście iftyzńaozoho w nim zl. 4§C)Brooznift kal- 
kaniście zostawiono zip . 4 0 . 'M órkow ski umftrl 1 Pwietnia 1 7 (J£ jr . l  
wdowa dostaW  wsparcia' zt. 12>>" 1,1 ty .

Od m. sierpnia tpgjóż 'roku znajdu jem y iiinogo^org&uistę. .Test 
nim Micha/: Shnkóftski, z ptmsyą' ja lią  miał poprzedn io, ; w y p isa m i 
kw artalnie1 po zł. 1-2'Of W htśeiw ienbyb on tylko zgodzony uh za­
stępcę ,1' 1)0 ju ż  skontraktrdwano' innego1 organistę, z Gniezna: znającego 
śpi‘ew i doskonałego w m u zyce : kapituła je d n a k ;1 obejrzaw szy  się 
na lizu sy  burzliw e i widloki noW^ch n iepok ojów  w ojennych , w któ­
rych  zw yk le"fu n d u sze1 j e j '—  na procentach i dziesięcin ach ' (głównie 
Opdrte—- wcale nie doch odziły , w obaw ie, żo p rzy jd z ie  je j Jiawet mu­
zykę 'rozpusbió, r. 4  797 poleciła  1 nadal 1 pdzSfłfać' S lonkow skfem u; 
p rzy b y łeg o  051? z Gnjefciffli organistę f od praw da, w ym lgrodzając mi? 
zawód uczyniony opłaty LQ .dukatów. Slo.nkowski zatem pozostał, 
lub,6 nie czul się d osyć do tych obow iązków  przygotow anym  i dti- 
rem nię, p.rósit, aby m ógł b y ć  ty lko 'kan torom  katedry. O bok pensy i 
dostał w r. 1 8 0 0  dwa kaw ały ro li na użytek i pól dom u na m ie­
szkanie, a gd y  r. 1 8 0 5  pragnął zająć ca ły  ułom z ogrodem , dostał 
takow y odstępu jąc z pewsyi zł. i8D, brał v'ięoA»roeznie zt 4 0 0 . S y ­
nowie je g o  należeli do ork iestry  katedralnej. P o #  starósć fezęsto 
nffldomagał .na zdrow iu i na leczen ie  otrzym yw ał w sparcia od ka­
p itu ły ; nareszcie w połowiej, r. 1,808 na .wtagne żądanie uw olniony.

M iejsffl je g o  m iał zajyć Biernacki i na próbę,- kilkonriesięczną 
przypujm5ZOirg| której nie w ytrzym ał, / a  krótki czas swoich ns-ltig* 
poM ożył soiiie!.* 1 2 1 talarów "—i takowe mu w ypłhc,«n.o.

Postatńano 'się tym ćżhsem  o uzdoln ionego organistę, którym  b y ł 
Piotr' fuuzMotckltf rWsfeiiii dyrektor orkręsti'y katedralnej, dla 1’e'if) 
wyetano mu instrum enty m uzyczne. ,O lpąl obow iązki te w sierpniu 
1 8 0 9 , r. z porjgyą zł. 4 0 0 , do której w roku następnym  dołożono 
mu zł. f40. K«fszubowjski okazahysię* pilnym  i gorliw ym  w p odn ie­
bieniu muzyki. K apituła w ynagradzając jeg<3 cnoty, r. 1 8 1 0  data mu 
zł. 'SO C ^bo, i prgail nadpsnty sam naprawił. iastugu jąc się ciągło 
sw oją pracą sumienną, d|8te'l w roku 1 8 1 5  g ra ty fk a cy ą  zip. 125 , 
a w dwa lata potem  otrzym ał od  kapituły dom z ogiofletn  na ulifcy 
lOygHiifbł pod1 Jfó 1 60  położon.yk|f), dla sijebre' i swej rodziny, pra ­
wieni eniTyfeeutycznem na lat 4 0 , czyli do r. 1 8 5 7 , z obowiSpkiem 
jed yn ie  ponoszenia podatków ; (g d y b y  zaś przed tym czasem opujśeit 
obow iązk. sw ojU  przy kościele-,...m iał p łte id  kapitule czynsz roczny

•) fl/.i#  tein miejscu stoi kam ienica Pisretza 210.
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6- talarów. Aacny tfcn człow iek  uniami 1819  r., , licząc zaledw ie lat 
39 . Cenm c zasługi jpgtt dla m uzyki, ^towarzysze (j^ki^Kry położyli 
na ojgjum ch i napis tylepfo m alowany w ty^hisłow ąch: Diej 13 .Ja miar i i 
anno 1 8 1 9 j .clQSi.it viYie.ro hondratus .Petrus,. lu iszubow ski Orgnnarius 
Uatli. Ykul, l ir  ;;rte in musicali p.eifgctissuinis, aętatis^pao annonnn 
3.9, p ro  , cuiu§'ji>idmą pio lecfpr . pjj&caye A ve  ,i\I$riu.

L ep ie j je sz cze  uzdoln iony Lumaj-d Knnzu()Q/.r>-/Yi|pd r. 1814. 
dyskanista chóru kam eralnego, ob ją ł pp yojcu obowiązki organisty. 
Wf roku ,1 8 $ !1 dołożono if«i CllO.rp^nsyi - ztp. 100, * bra ł w iec  odtąd 
zł. 5 6 0 ,v na? m ieszkanie piiał pół dem u,' a potem  (od  r. .18*42) cą ły  
d o m ,, Qtii szpitala,i czyli^schronieni^i Sit&rców poci wezwaniem  św. W i­
talisa,,, przez kapitulni,.za 2 0 0  złp.^ rocznie \jj-y dzierżąw ian j. Mimo 
w ysokich zdolności nuizyczpyph, które, mu pozw oliły  autorem
kilku utworów  .plhkorkieąf.ry; kat.edraląpj, zan iedbyw ał si<y,z początku, 
dla t.,e§<̂  przez kapituły .był upom inany w r. 182,2 : i ,1 8 2 6 , a in  
wet (^apyyytf) usunięty* w rócił j.ednak do „obow iązków  i gorliw ie  pya- 
ęow ał ,dox(Śmierci, nastąpionej 16; marca, 1&50 r.; ży ł lat 4 8 .,

hkf
przez

1 Ks. Leona Moczyńskieyo.

6. Każde ćwiczenie należy■ kończyć sy»kopą- w przeclosttatnim takcie 
tak, żeby oStątnig,: mua przyczepiona,, byht §ępl>yiną albo scknndą, gdyż 
w£jb(2Zigi& otrzymuj nipy , p rzy . yoz^lązaniu pntrzftbpy. dó kecjeiicyi ,(j0n cha­
rakterystyczny. idący w ćóni:

T 7  ,J
łirreyu sekifnda łowika ton cha nikt.

Aby normalna, kadencyę 'z  synkopą nlozyć, należy do ćwkWń taki 
tylko c. f. wybiefSć, który ża*:pOHw)0Ą tercyi i sekundy osh ^ do.u ik g , jak 
wyżej zaznaczono,
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7. \V takcie..niefłarzysfiyin ®«0jljSM u, np. ffl4, zlfd-m się j# r w - 
sza nuta w takcie z nutą przypadającą aa trzecią (ostatnią) część taktu 
poprzedniego; rozwiąfcame dysonahsu przyj® !a zawsze ma drugrf olęść taktu, 
a trzecia nuta jest znowu •początkiem następnej synkopy. Przykład:

Cf.

M m

Ęm
nfc - -h —  i

-------

2 3

&
— P 1 -

3 2 i 3

-t :

m

i;
i ^

4 3 2 3 6 ó 4 3
j2. ~$L Xż- £yv-

R t  •I
m  ^

± — ~_L:
, i

Msze żałobne na trzy głosy mięszane: Sopran, Alt i Bas, łatwe.

IB6. Singenbergieł, .1. Rajitietn ntiTtn'esv. uiheru.
Do tej mszy dodany paso głos trzeci: .Bas aft libitum. Możnai wszak- 
sjeuiwrap te wykonywać i na jeden głos. J&na part. 80 fen.: .głosy 

- J śiO fen. Wyd. Pus-fajt. Regensi)iiVg. Organ.

Msze na trzy głosy mięszane: Sopran, Ait i Bas, średniej trudności.

1B7 . Brunei' Ed. oj), k). Ufism ten-tia.
Msza bafdzo przyjemfkW Cena parfr 1 mar.; gł. py 20 fen. Wyd. 
Pawełek. Regensburg-. Organ.
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1§8 . Dio^Jold, J. qp. 38. yjhstt o ..fiacrtim agi^fciurfi,11
Msza m u la ją f^ s ię  bąr,d;zo ao  wykonania. Jest w ppczwórnepi opra­
cowaniu: 1) am, jeden g ło s ,,^ )  na dwa równailSg:łoąy, (5$ UH trzy mie- 
sząnę głiS y  i 4) ,nślxF;l:ei’5r "lięszpug 8 '3 SJ- K tf  ̂ ^  -̂:
g jóśy  jioi,25 ferj- Wyd Kchwamn. Dusseldorf. O rgan.

139. Haller M .,,pp. 4. Mięsa
,Cęna 1 m a,?.Jgłosy 5<J fen. W yd. P.ustęt. Regępsburg.

140. Haller, M. op. 5. Missą ,,Seęicncla.“
{«|jiena 1 mar.: głpSI 30 f. W yd. Pustet. Rege.gęliurg. Kompozytor 

dzielny jlwj zarażjmd początku okazywał talent niepospolity, . i t ó r y  
w tyeli dwóch m s& Ń i wyraźnie się ,^ąrysowywa.

F o g a w ę d k a  z  p p .  O r g a n i s t a m i  o r e f o r m ie .

I i '(fijuff/t.

Pogjawędkjjy pierw sza w y k a z a ła ^ jjp jB h ^ w H  dalie, ifti których się opiorą 
reforma: rffcyczenijM .Leona X I I I,  poborów, świadectwo h is to R i i Pism a św. 
Oprógz tego wykazano o ile  m uzyka i śpiew, ,j% pieznerlne jako czyn n ik i psy- 

mhologyezijo. poił noszące, dm lia  ku BsgjU. Y końmi wyróżniono śpiew iją pier- 
w.jzem miyj.śę^, u w a la ją c  go za je d y n ą  jli/ywzno-immaliią ezynuoś£, która się 

.daiprzeiię.,ść do wier.znoścd. T ak pojęty śjdew staje s Ł  szatą złotą poozyi re­
lig ijn y c h  modłów, łji.czotryeli zw ykle z kultem zpwuętrziryni. obrzędowy ni. staje 
sim nawet trasują więk-SKpijąi .Łgromeji^jj. M ,s 'z [« h v t.a  przK lnia, praw dziw ą; nie- 
krwawąć.Ofjaija, od ^zawiązków sproiCh aż do naj wyżpzTjęh" n a w o ju , 'pOiflygaje-się 
Śpiewam; śpiew w lit u r g ii—*6  niezbędna! szata zewnętrzna świetej treści, zlana 
z ui%łjtófrrtt5*tójjf«/e, dla He.go ponjekąd pov. i^ lzjęC -ino żua. iż śpiew je st treHdą 
litu jg ij.  Z takiego poglądu w ypływ a ważtiy w niosek: jeżtdi m istyczna trefili 
mszy św. je st boską, Ao i śpicas powinien .być święty, brmki... Jeżeli mszę od­
prawia kapłan, więc i pa sam ]>owinie,n być o ilp ' możną św iętym ', raystynń 
uważnym, .a, śpiew jego zgodnym z duchem modlitw, A toli lue zapominajmy 
iż jednocześnie ze świętym kapłanem to sp o ltifię tiitn im f o rg im rsŁ i, który śjiicw a Te 
s.ąuie. nietykaln.m sfowa; przeto i on Atać się muśP l f l  w z H  kapłana uważnym, 
świątobliwym , sumiennym. Doljąd nasi panowie o rg a n ik i o tein nie m ysjeli. 
Ba! n ie t r lk S  orgiinjśęu. ale i ogół —^ ś w ię c ii! . . .  Z i w .  agę tylko na 
księdza przy ołtarzu, orffiahista zaś nwaą^iiy był za dodatek m g'zyezny;‘ nilbo- 
żaństwa. Ogólna i g n runi ey iiJ E E  w i e,l k ości zadania brgaflisty p rzyczy n iła  się do 
upadku stanu organ ist-ows^iwó tak dalece, że £3,111? ((Tgjpiiśoi ju ż  dawno pat rang 
na to jako na z w yk ły  steiji rzeczy. , Uważano prgąiiisW  kiedyś lepiej, a l e ®  
bardzo dawno: dzisiaj nawet nie pytają a kw alilikąpyę muzyczną, zw łaszcza .na 
w si. Ilu ż  to uważa odd;awną. z.ajt upośledzoną} te k a s te jfra jk ó w  popyeujideł, po,- 
,sługujących gościom, ezyszcHroych akty. zwieraehników. boć is w filie lepiej czy­
ś cili buty n iż ,g ra li.  I  jesztóftWeraz iluż widzim y takich popychadeł do fu r­
manki, lokąjujtwa i partole.nia metrykrji Tysiące; znani p a iąflj. w ktiriwah afgąni- 

fSjjaj jest, : tak zacofanym umysłowo i lunz^alnńS jftfTO sto tnie 'trudno gl> lepiej 
traktować. W ina to' W spó ln a. Dziś taki .Stan rzecajm zmienić suŁ muail Jak 
ty lk o i organista weźmie się do studyów, zacznie spęłniaŁ. nibryęjffityczne swe
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ol)Ow‘ azki, uiebawoui itlny stosunek. złfjdzie mięclzy nim i zw ierzchnością; or- 
gJinV|cS,. jako słud% kościelny -będ zie  traktowany jakd- wsjmłjiracwwiiik \v wiii- 
nffly Bożej i jako feM*.stniezącfy cóązień w offlrzP  e jn m y . Trzeba zatem 
p o d n ie t  w.spóhiem rsiłam i sfom nap2, pj>. organiści! OLiecnfć pismo niraze (br­
nie nad tern pracuje. Zrozum iejcie tylko wielkość mfrraluą’, stanowiska Swegb 
a iripwątpliw'ie Sami uczujecie w ,cle nowych nieznanych bodźców dó pracy. 
WiidkośiSŁaś stanowiska i Snjaań waszych staje się dopiero jasną i zrozumiałą, 
kiedy sic przejm iecie duoliem przewodnich ideałów reformy. Trzy rzeczy ko- 
nieeztCic H j  potrzebne, .jeśli p rag ni ufny być dobrymi or^airstain i: *1) rlohiHzro- 
ziunieiiii?Tluchit liturgiezmęgo w nabożeństwie katolickiein; 5sng,:i!ui)tOwna ziiajo- 
mostS t&or.yi muzycznej i wUuŁAej kośĆi'elnej liteifa't'ti'ry /nuz/eznej; S') przazoruiośe, 
roztropność. i życiow e doświadczenie; 4) upufc^.iue liiateryalue. wjtksśtóiceirie, 
przynajmniej elomentunie i soJidarnjjśe, Dwa pierwsze punkty rozpatrzymy 
w jrfc.gawędUiM drwji.ej, dwa ostatnie — w IrzSaii.

Jeżtdi sotiie uprzytonmimy podczas mszy św. raem ona jest sjina w so­
bie, niewątpliwie spełniać będziemy na chórze, obowiązki nasze z Oregjęciem sio 
liturgusty. Należy zaw"sz#' pamiętać;, że msza rśw. test mistyczna niokrwawa, pra­
wdziwa i rzmeży w i gjtti OiiJara Ciała : i Ki'wi OJhrystuH raua, peodzitTnuie składana 
UłrołJcirzn, jak  byJ.T'raz złożona na kałw aryi. Ofiarujący kajdan "jest przed- 

Btayyipielem, Surgą- G biystuS f; on prosi i ofiaruje za lud obecny i nieobecny. 
W espół z kapłanem organista odpowiada i prćłsi w imieni . ludu, prowadzi, e e  

Ffril powiem, rozmowę z ofiarującym  o stanic m yśli i iróźtić w ienfycli, obeejuyołi 
wykosoięłdM Kapłan śpietća':'■ $<V*$arS'W'ćŁe— w gorę w ć a ;  a tirgan.ista odpowia­
da: JItthemns aJ iJtmihtwu— jw zW erea przygotowane, zwrócrone s“ do Koga. Roz- 
rzewniająfca1,’ to i 'pokfżejiiająCa? na dnehu r o d o w a  ! ‘ Oprócz*’ 'óćlpowdbdżl ograni- 
stS** śpiewa fat> fpcytuje ' Mów a ritchrimucll* iTżęścd m szy !sw ., które kapłan odmTtlia 
po cichu. W  nich ki™ zawiera kwiat Ttóźuć świętych w ypow iefizianydi ongi 
w kśięgneh św. luli w jflsfhaeli DO. Kośćrola, przeto śjiieWać je  uaWży z prz8- 
jroreni i rozumicnicmi tak, iżliy w ienn, (kto rozunlien, .śłyszeli każdy wyraz 
i widzieli ścisła® jedność w aki^i orgaAisty* i Iwlebransa. i  wTąo gdy kapłan 
się przezorna przed ministrauTurą, Organista sozpofczyna Lithiit, j™ em  Kyrie. 
Obe&iie chóry i organiści rozpoczynają ''w irażu  K yrib; jest to liadirżytte rytu. 

tyótem nastejiuje „ ( i lo r iry ó n  słów'™ in. term . Omni lAcainreitią śjiiewa S'ię Graduał 
i TnHtus luli AU. Dalej następuje. Credo zaw iać ™ ll, ’ Oifartorium, uajbzęilciej 
jnimiRuie pr'z%z 'Organistów; z is S p u ją  j e . i  turaz sola lub jioj>™5r chórów, w yko­
nujących świe&kie rzęrzy. Śam jnuniefam jak  w dzieci listwie wrzeszczałem w so­
pranach „(Ł a lu la fcE *  Millera, ,',rNzjyjRrj B(')!?e,“V „M odlitwę''1 z Tłalki jakąsć1 Pieśjii 
pustelników1 i t. ]i. Kicura'\vyrzmt.Ano wszystkie ruchomo czę&Ci jiód 'pretekstem 
nić przedłużania iiabo.^onStwa, gzas Ofiarował ia uzuaiiirza najodpowiedniejszy 'ino- 
rneut dla popisow. Obociiiejaawet ucięto główne czę śc i: Credo i Gloria. W piiiw dzie 
w Gloria można z-tlnrapić 'Organshi niektóre wicm zo, na bft/re. kiuiłair nie shlufifa , 
głowy, ale Credo naleiy^.y/ipfflłuać TOłć.' Rzoóz jasna: 'im/.fjimie w ianiatk t/o Ko- 
.saJala me rw te hyc yfee&tiiifflfaenim*. JsIMż to Mś'za Dra wjfżńanin,
i slow 'o jw y f  Uffortorium i CrcćTó zatem naPÓż?* śpiewać konracznie, tcmliardziej, że 
jn żK a  Św. AuguSfcyfią/od wieku IV, iK W jpa eżęlść Ms'»J jirzy ołtarzu i ńa chórze 
wykonywa™, była. W spdłczesny zwycznj śpiewania sJlci po włosku i p'o polsku na­
leży do nam;ia:Mśi3  imjj S ś  d^'tmadycyi llfiforuiatofowiś* t.radyóyą,
S(Cg!i,jąeą c"asów  6 0 . lvó|ciola. W^sjpstko co libsijua sobie piętno §zaBt5^tfil%bej 
w iarf, ,cb /lółiudza dd ^Cbożnbśei, powinno Dyt: przywróętme. PoJprefacyi śpiewa 
Tj.ęM Sai'i "tu g  po póćlniesioniirzanrz Tienedii/tuśyi po4 ,,ji;lr Domini“  Agrlus lici; jio 
(spożyciu Iló ity i i w ypiciu  z łcielfćlia krwi 1*j* r o n \ jś w . 'N a s t ę p u m u n if l !P ‘4Jeżeli 
się ]n 'A c i : j^  rozdawanie Komunii wiernym, gdzie są chóry dobrze wyćwitfziJiló, 
i uo wy kształcony i z pięknym głosem organista, można wykonać preludyum lub śpie-
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wae motela o P rzenajśw iętszym  Sakramencie napisane (J.o słów. wyj.ęty&hj z litu rg ii 
lub brewiarza. Po,^ęąas kapłańskiej beąedykeyi po Ite mis^ą gst, mo?ną odpowiedzieć, 
organem i śpiewkę ,po polsku. Zwy,ozpj używ ania dzwonków i ŁębnS ppdęg&s Pre- 
facyi, Pater noster i Rex Ohriste warto tjyłoby powoli .usunąć, po paimz u mieniu się 
naturalnie, z prnbągzę^in. Są to gfękty tryum falne, hałaśliw e, drażniące nerwy.

Tak pp. o rg an iści! U dział wasz we mszy ś»'. j,ogt w ięjl i i.ś.więty. ttfliŁttii- 
eie, żp każdy w ierny, w stępujący do kościoła, najpierw w idzi k rzyż a .sjfy.^zy 
dźwiajt króla inęjrumentów. $ ,ę a r  ludzki, li.iłąa nIi,oy, nikną, w św iątyni, n a ­
tomiast gLca pod skłębieniem dźwięki, przed.stawiające at-cye liturgiczną, poja­
ś n ia n a ?  m istyczną, treśćjłpo^Łyi świętej na glinrze i przy, ołtarzu. W  nieb się 
skupią w yraz; nastroju mistyęiyieffo o b łę d ó w  danej ch w ili. Qbeeny w k&spidte 
cbrzeuśpianin^ząw-tlzigezlijąc 01,'gani^cie. sku])ia m yśl sW ojc^rpzgnzpwa .serca i r̂Oz- 
poezyna uważnie n yąH y.g o d ząc p iln ie ,gŁaję^jpj, lifąrgi.ozną. Im o.vg-,anista gra le­
piej, tym więcej przykuw a m yśl sluelm cza do^trejjci litu rg ii,  przykuw a uwagę do. 
akc.yi, rozrzewnia, -gy^mi. przeko in w uje. ntiSŚh zasłjasewana- do chw ili,
rgwua sij3. niemal kazaniu, zw-łąszgZĄ^dią dus,z oziijłyeh i t k] i wy c li. w rażliw ych na 
pięknją. P rze szły  t£.#za«$cgdy sądzgno. że^lp^’ć- mieć pobożność w. sercu 
na modlitwa i bez m uzyki podobjKię Rbgą. Dobra rzecz, aarajSJń o ho ż itfś ć gdy się 
z nią idzie do domu Bożegtą ale, g(J,v je j  chw ilam i, pod br^e-mieniem życia —  niem a, 
Kyśęjót pozjraja rozbudzani ją  godziwymi, śpodkanjj,. kt-iire- .dostarcza eztuka. piękna. 

Jsjdyby,, w ^ stft^ .a la  pąm nasza w łasna pgboyność. płynąca- z przyrodzonego) uz.tlol- 
nięnją lub usposobienia ,d,o i e ligijnośni. Kościół nięąyąłp.liwie, nie ^ u p ią łb y  jiod swe 
skrzydła w szystkich satuk p ię k n ie li, udzielając pierwszeństwo^,inijzyocj i noezyi.

(iinQpróp.y. njsąy uroczystej. Sium. zwanej, by wg. njsza. czytana, /ąic/rę,,, przocl,, su­
nną, wę. dnie powszgdnie. PodezanJęj djszy .mojjnątpipjewać po pohlst. zachowujab 
wszglako.,ramy poważnej ,formy, śpi^wąjąe pieśni je lig iju o-lu dow e. Ttożanieo. L i­
tanie i t. p. Swojska nutąćyeligijnej, pięśni roęęze w ni a s r uch acz a. a żywe słoprp „ro- 
dzinnaj poez ji pokrzepiającą w ieje ęł|icJ(| w ^kułąi^y.ie fflrgL  Kośgićł jako tro­
skliwą matka..z(na sęjge.^wyeji dąięoi i nięj>dbigra im ję z y k a , który jęą^.dąsza na­
rodu. .Tylkcj,krjjtkowKizcwpmysłowi. iudzje niewierzący, ,fą łszyy i projoicy. mice,i 
bezbożni, jak Konopnicka, chcą wm ówić w łatwowiernych, żejRzym  ty}ka o $uui 
spra.u-i/,#, nie dbę.p skarby Indów podwładny eh ,Se,.Papież 4 (tlvądłMV4Stjl 'lwii{ gwoli 
iijtoresom pąpicsjhyą,, (ihpąę. wszakże z^i-ehowąć .jedność- kultu p,a ja iym  świacie ka­
tolickim. poleca,gjtjjwny ryt — rzymski., i język  -łaciński, jako ustalony w liturgii, 
i HJgplurze .teolęgij&spny, ehoci-a/ż pony mc to. nie wzb rąnjap pd praw i a ć iiĄf>o£eftSt\t> 
do:latkoiQ!tęAj\e języku  ludowym. Mech to choć raz z d u m ie ją  ci. co dowodzą, że 
my, w yganiam y ję zy k  i melodye, ludu z kościołów . Tot^nająiżęństw dpdatkowyeli 
je st w ię ce j,^aniżeli litu rg iczn ych ! One się rozw ija ją  (Irogii. rczopwszfic-linicni.a 
wydawnifttw zaw ierających najstaęąży tniejsze klejnąty religijnej.! pjó^ni ludu. 
,.Sp. Ko|jc.“ usilnie je  ]>opiera i zalecą, lnkjąe nadzieję popargią, ze^strony sz.prO i. 
bp^zcąjiw i pp. .oyganifjtów. Oheęnie np. wąrto, by się ukazały im, pnltacb chóru 
opróezdpsjąg liturgicznych — „Śpiewnik parafialny* k*.M oczyuskicgo. „Śpiewnik ko­
ści elnj “ „Śpiew ajm y Pany"- ks. Surzyąskiego, i w h ib lio tca  kościelnej. Utwory 
MoniHzJii ró«  nież są uz,n<uie za l^ośpjelne, ale metitupąjBfnę,. ńlo/ma .jew yk p n y - 
lyąć- Pflfci litujigia uroezystą. KtominBrjobtąłlphęcj..a jya<lto jest goiliw ym  clirześóia- 
ninem, ten- ląoże j.e w ciągnąć w.swuij repertyar i wykonywać we właściwym  czasie.

Na ąy^szpory zapatrują sue orgą.uścji również niodliale. L zjj% tm  wjpn — 
obecnie p,rzeniiloz,ę.. X!próqa, Ofiary mszy św. Kościół nasz pipsiada, Ofiarę zwąpą jirajjs. 
1 >sa-lihisttŁt .Qfimv» chwah/ ęhostia, Jaudrs). Modły tm[ noą^ą nazwę ,0,fiicium.K*.ifyli 
pacie,lj-ji-y kanonicz,|jyeli. Odmawiają je  pulilicznię katedry, klasztory, kolegiaty, 
fap lan i zaś prywatnie z bi^-wjąrzą,, DjiSEJfl się one .na czę.śffi: 1) Jutrznią,
2) L a u d e s ^ ^ ) Prima, 4) Tercya, 5) łagsta, fe) Npi^a, 7 ) 'N ieszpory i 8) Komnleto- 
ryuui, W katedrach i klasztorach, codziennie wszystkie są śpiewane, na paraliaob
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jiOTznie, nieszpory1'] komplety. Modły te, to świadectwo Mis‘tytrzn’eg'0 życia b oj u - 
jąóbgo kBśdiWa, ci5*się wzTifo'.śżą''jako wonny dy/n kaifzidla do tronu Bodego.Tebrząd-
0 łasko syatdez^itski myśli i s i l i !  Nasi przodkowie w odprawianiu tySp nuńlłów 
byli ńtlHergfniiwi. wl kaltdllrzo krakowskiej i W ilińsk iej w X V ^ X V I1  w., piskir 
kroniki, „jak  w Jerozolimskiej św iajyni we dn ieli w nocy głos chwały paffiskiej nie' 
ustawał. „P iękny ten zw ycza j, powiada ks. Snrzyftski zaehowlił- sie,Hi nas od da- 
wnyźli bardzo cza só w —  stawia on MztfstannIWprzdd oó;ży nitrze głęboką priblizność 
naszych przlodkrtw, którzy w ielką'w  śjiiewamu tychże godzin  .kjaffoniczrfyfeli odzna­
czali się b e j ®  i affiw ożcią * '). tfyjuroezystsKemi z tych g o (® n ® J iiesz [W ły J  
„Nie potrzebuję nadmieniać, wnioskuje tenZe' k s ^ A /z e  jedynie praw dziw i tylkfi.'- itiłr

pohale&Zji/ne i jiuMtnfńtę) niSszptyrylj!łlini$nigomj'$rt£ó? JSótyifflćęl 'ifótątfp4“  Kimalry
1 klasztory mogą w ztyJęłiiości w yśpiew yw ać rubryeystyeznie podane nieszpory iia 
kaM y dzień inne; nałpsMatiach i ta m ą ^ z iH rrfiiń t biegłych  organistów', wyśfą-r- 

iffify śpiew' nieszporów' o Matce Bo's'krej.
Do ćiffhćj modlitwy khljłlańa gra organ. Potem kapłan intonuje ..'Deus ; .i 

adiutoriuni'. na (Mjjmrganiąta— lub clfór — w tym samym tonie odpowiakTa: „D o- 
miii'4’ a d ! adii]vandum[^ koyę.ząe ®Uleluia,’“ ' a  od SjWlindziÓNią.tnrey do Wfelka- 
niłćyj— „Laus tibi Dom ino..."

Przed każdym psalmełiillrózpoczyna się antyfona do gwiazdki, a po gwiazdce, 
móżna śpiw TO j z organem lub biz organu. Gdzie są chóry lub Kifer, antyioną 
lizpogzy^ H trzeeli śpiewaków,;’ -chór kończy. fn/Btim psaltńn *^piewa^wgan ista. 
jimem wpada chór. Pięć psa/mim: z mtfyfmmni piiahnifiiwWfi lii.e można pyzekrębłtf 
i (yMEfcraóS Obecnie przeW żiiie  tSBlnilffli opuszczają antyfony; nadużycie to po­
winno uśt-aćb Posłuchajm y, co o niej mówi ks. Surzwnski: " J a k  khżda medyta- 
uyafiftak i pśalm jffit uezraMjdueliowmą. AntyfoliTal ją s t" potrawą, frsra w idł- 
trzaeli™\śiilmowyeb się rcrakrawa. pożyw a i trawi. Porównanie' to naocznie poka­
zuje, jak śc is ły* jest związek między antyfona i pśalm em— jak lmtshiszme teSy 
czynią ci. którzy przez opu^ieżanió an/yfoń związek ten rozryw ają ."

Na końcu psalmu ńiozfc^łpowiarJrfć 'aiityfony lub je  zastąpić przegrywką. 
Gdy kapłan pternspitrwaCa'pitulmu, odpowra.da kię D eolgpatiasjidrgimist&rmtimnjfc 
ląffnn, po hymnie aatyfonę do Magnilićaa. Hymn śpiewmc ni fJżn^ąh oralnie arby 
na głosy.' Jeżeli na głosy, dosyć wybonaiPar/y zwrdlki, opuszczone zaś odrćńyto- 
w a c j luli worgafieni Nastąpić. Pienwśza jw r a a .  i (matnia, w i i W siłTj^Rę N aj­
świętszą rtrviqdfl\TĄngśIcztthe, ty/ó wie innlfą. „AyęnmluiS stella.," ,, Veni ('rektor '-S j > i ” i - 
tus',“ R p  Cjais S ® ,“ ,| Tan tum ergo1" — śpiewa/W faloźy kfyszdib. W 'czasie 'K antyku 
Mag* iflcat^rSos^e się WąmM. ó-lta^z.

Na parafiach,'g/dżi^ zaw sze'była. wykonywaną Jutrznia, nie można wTy- 
rzircuć, zamianiająpSna Roźanrce. Różaniec lud mcfee^śpiewać pom iędzy Jutrznią 
a sumałjza.gfzany d o1 modlitwy w zniosłą 'psalm odyą tegfi tak rzadko ju ż  praktyko- 
waiibgo nabdżSństwa!1 łv'

Alry należycie dobrze i '  'stąramniie zachować prźepiśy ' eo do 'ęjfremoniy 
i muzyki, należ$ pp. organistom dobj1̂  ] )w a śg  Ttólinicżi™  sztukę m uSczifh  
i z'i'a/joiiioPcT'c/(o?!^ ( .  Chorał je st 1 mistrzem kościelnego muzyka'; chorał — to 
pabzek pełny i płodliy. który się rozrasta w'kr?fek, 'pokryty*wonnyfli kwieciem, 
radufSgBm wzrok i serce. Kroi starahiifWizbadaJ chorał, dla zrozum iałą b'ę- 
dzi'e: przewódnia ideał reformy. Przetfl kalżdjl organista 'naprzód muCT poźhae 
chorał, a w szystko inne, .jako to: ]ioIifo'iVi‘a, i -t r , ’ filozofia ólrrzodów^ łatwo sio da- 
(l^ą.'V:rozumiffi i praestudyowifl! Posłuchajm y M> mówi o chorala- jeden z?ś'yno- 
dów dyemfealnych w B fdg ii:

S^ j^picw  (fliósralny, w.ykoĄ.imr godnićm dobrze, w iętej jmbożnym duśzoni śfc 
])odolia ani-żoli ffu zS ia  kilkogłosowwa. W  -'kośęiele zachodnim jest on, z wąyklu-

m  k. tssf),' jit 10.
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ożenieni wszystkich innych gpiewó^J&ijBo^M  KofcuUa, w naj.śęjśtejszem z.iyiczę- 
niu tego wyrazu, jest śpiewem trądycyonałnię w kościęje przechowywanym , jest 
spiiŁŚyizną |pn przodkaph. źródłem :i,uąfcątkifiin tn E ff iw » g < fctaWEflfiiiialne.i. Śpiew 
t-ąu w S ^ e g ^ lu y  sposób ,pQbożue puhudra uczucia, dyiwnie pięknie. zgadzajjsię 
z d u S e jn  kajyt lepkiej, liturgii — iest n a iS t i^oii^  z dachem tym ziyiąząny *).

Gdy .§ię sajn , o/g^nistą d ob iję  w yćw iczy  w  znajomości chorału, niecjJ się 
wtedy dopie^J zapierze (<^o''studyowanią śpiewu fjgąpalnegm. Im większa zna- 
jomój&| chorału jn.a. organistą;, teni] lepiej (jft&ui piękno i zasadnicze różnice ducha 
ol)u rodzajp.w. i pracM  tudzież ipilneućwiezenie .się,„u pąrtyturąijh, \i nau­
kowo m uzycznych pracjudi, w st.ndyaoh histógyiyuto-muzjyzuyeh, ułatwią zm zu- 
m ienie^jidauia organiście jako świeckijjgfl, i kąśąjelnegp muzyka.

Wartą, by bicgdojsi i wyksztadceńsi m uzycy i organiści, m ąjąey pogada, przy 
jepigj uposażonych parafiach i wy.ćpyiozoiię^hppy, protegowali kom pozycje  naszych 
autorów złotej epoki, tudzież «Rire polfekic łpi&ani. Ńiejjbędę mowil sani o w iel­
kiej wartoścju zalecanych arcydzieł, lecz się zęijle ną opinie takiej pow agi/jak  ks. 
W itt: „G dy ujrzał/pin, powfltwa, -yespaiiiitly zeszyi „Monumeutą musicętjTsacrme,1' 
uczułem ^rielką iyidoś£ w sercu już dla lajelkiej wartpśoi zawartyelj^w  nim kom­
p o zy c ji, już^.dla togo, że jepeli^ id am -fu m h jg& nch  mistrzów za,y.’ftirr sapie ipęjtmą, 
to i u nich muzyką, kościę.luą, fcji&niifi wM pm m lj} j ię  m t»i * * ) .

O.bpk chorału i polifonii rożnem  uznąniem cieszyć się po, w i nn iwstarożyrna 
pieśń polska. Do tąkiĄli pjc^pi za lipp in y  ua pierwszym plamie wspaniałe ,,BęaąjItpd,zi- 
oa‘ j|Św. W ojciecha. Gząs,. li®, jąxiy>ro\> admno wszędzie. At ydanie iB -cm  .gruszowe 
tej pieśni, ułatwi je j rozpowszechnienie, Nuątepuje cały szereg, piągni o T rójcy  
ŁffifĆgjśw  . o Najftw. Sakranienpjm, o Matce Boskiej i t. p. Wszystkie- pijjmimione 
pieśpi ^ąwierają naukę katechizrpopy:^ maksymy jpn!ilrJ|ei życiow ej narodu, j3 p ią  
UMiWma Eecha pohu^nościj staropolskiej j aś ni ej ą.n i e pospolitą ,sRąbjoracaj wiary. 
Jjtg-li do tych y-ałet tekstu dodamy odpowiednią 1111 b.dyę, łatw ogzroznm icć, .jak 
siln,ą-, wrażenie sprawić może dokładnie oddany dącii ptąrpżylntiśc.i. Pracujcie wiec 
nad pieśnią •r.eligńjną pp. .prgąniści ! Msza i inaszpęyy lii.urgiffzne, rnSse polskim 
pieśni l udowy— wasze oręże, kto rem i niusieje podbuać serca, m odlących się. 
pobudzać ich do rozwagi pobożnej a sumieąnej w domu Bożym. Nie tylko na­
tchnione. r^j^atiyo. prz#; ołtarzu. i ^ a p i z  pqd( w ilgotnych katakumb, prze- 
mówi, , o, „zaraniu w iary naszej, n S l tylko potężnyrohoęał, wzrusztjjii.jia polifonia. 

Jęcz i pvgj}ta sgrd/jtjząa pieśń ludu musi. płynąć z; jjlioru dcl serc tmszyoh. p.ie ma- 
jtąoych .już^ starodawnej prostoty. I nie,, tylko w kości S e . lecz i pod str^ecĄn 
musi zagościć pJeJ/j pobożna^ której niech ofrpimistii nauezi/, W teijy staniemy, .sita 
podobni do przodków, nąj^jjcli. o kjSjrych powiadał ks. Jagodziński: ; Oni robiąc, 
i śpieiyąjiąp radzi się ^pieśoiai i ’ zabawiali, i w to dziadki i ezeladkęj?apraw iali. 
aby tak sprawę i  chwałę Pańską sobie przypominali i drugim op iew an iem , j a ­
koby ksą.tąłtpym jakimś,! kazaniem przepowiadali, zaczyni też taska^egó Boga. 
domą i na w ojn jy/kw  drogach i nammlaeh i wszędy doznaw ali.“

ROZMAITOŚCI.
 -------

Poświęcenie Ksieni. U ro cz y s ta  i rzadka ™remońia poświęcenia Przowin- 
lcdinej Panny Kołumby Gabriel na ksienię klasz.toru lwowskiego j i j >. Benedykty­
nek obrz. łae., odbYta, się u dniu \x liiebowzięcia N a jsw A la ry i P w ity  w kósćiele

')  Cyt z NI. K. nr. 7 183<'>. *| i NI. K. 1SS^ nr.Sul
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Wszystkffeli Ś.S. w  Lwowie. K ościół był wyspani'®, przybrany w ozdoby i H 9leń  
— i z chw ilą ^izpdcźęeia meiWnonij szczelnie był ‘ napełniony pobożnym i.'' Naj- 
przew iolebniejszy Ksiądz Biskup wBnęr, o łiezon y  dńc.howienBtweąi. eełcflrbwał. 
Po odczytaniu G^adua&f Konsekracja. wzarnym welniiyni pokryta, otoczona dwiema 
paniami i swojomi zakonnikami, w yszła ze sw ojego choTu i prj?&Vlfodzśj(i przó'*Tto- 
'Ściół _ przystąpiła1 do wielkiego ołtarza i uklękła przed .Biskujfem, "slfejzącym na 
faldistoriuin, mająo w ręku napisanąProtę ptzysiegi., k torą1'Wygłosiła "wyraźnym 
gło's*in: „Egii cóluin ba (Gabriel) monasterii Lećipoliensiś, ordinanda Alibotissak 
pronmto corAm Pdb 'e i S^lictis^E jus/ et liaJjsolem ni sorornm congTdgatione. 
flHelitatem dignaimąue snbioStioneni, obediontiam et *TCTPiłbntiairi' matri 'hYdam 
Ecele^ąe Jjeopoliensi, Archiepiscopo Morawski ptffijfKBSn sue.JHHorJbus: metuindum 
Oańlnium in.stituta, ol! ]>vout praócipit, i 11 vit)‘raT>i 11st' aucYoTitifty Romanorum Pon- 
tihmlm. Ś1c me Deus 'ądjuket, •ąft'1 liaee sandta !Dbi E v a S ł ^ r l i a . . 1 tdż srfmo 
pow tórzylardrugi raz po polsku.

Po ezera ks. Biskup odmawiał litanię do W szystkich ŚŚ.‘, pbdeźaś' ktńrej 
końsćkratka l^'a|a| krzyżoin. Fo widrszu: '( /l i t  omnibus fiiWtrfms defunctisF 
Biskup powstawsziwpo dwdf1 razy błogosławił: „U t liano praesdntem Eleótiłm
bcnefd iccre  dTgnęrmJ W. Te rogamus audi nos. *ct 'hanc 'prafeentem •Elećtiuii 
bene-j-dicere ot sdnetiffi'(!are dij^ńeris. BP Potem rhówi jtow* wisrer
i szereg modlitw i TTe.faeyą śpiewając. 'YV reSzcie^Sylo^w szy reę.e mr g*łowę 
konśekratki, mówi: ,,Ut q n S  ptfr nostrae manus impositićmom liodie Abbatissa
eonstituitur, saiietiffi<?atione tua digiia, a te elekta perindfrieat; dt numcpiam post- 
niodum a tua g^atia 'sepdretur indigna,.11

Po odmówieniu ezteiHih po sobie następująw oli 0'racyj, ks. Biskup siedzfąc 
na Taldistorium 'jtodają k s ię g i reguły klęczącej kisić™, mÓwiB?-: ,,i\K!ipe regulain 
aW fuctis Patribus traditąm, a‘d rogendum, euslodiendumcfud'' gf-eg r̂an tibi a Deo 
conimissum, quantum Deire1 ipse te donfortawent, et fragiiitas humana jmriniśe- 
rit. .'ce ip e^ reg is  dominici maternam proyiddiltiańi, młPaiłlmaruin procuratidnem, 
et jrer1 dirine legis incedendoąirmcimta/Kis ei dux ad fc lcśk is  liaortMitatis pasóua., 

“admyaiite Domino nostro neśu Gliristo, qui cum Pittre, et Spiritu saneto vivit 
et regifft Deus in saićula sceculoriiiii. *pT  A uren. ' '

Po czerni ksieni Tiostaje na swnjom'miejs'ću słuchając w skupieniu M szy św., 
którą Biskup dalej odprawia. Po OlFmbruim siada, a dwóch panów z zapadbndmi 
świSsami przyprow adzają Kfflenię do Biskupa, któfehnu Ksieni oddaj? świece z ukło­
nami. PiProm tniii i po ,,Ite missa est,‘£|Biskup podprowadza i sadza Hsfflnijjyna 
swoim faldistorium, co ożnroza Jej introńiżaeyęP podaje Jej pastorał, mómirfc: 
„A ocip e  plcnam et libfflam potestSISm reg™ di hoe modasterium, dt congffdgatio- 
nem ejus, et omriraj qua? ad illius regimen interius et exteriiiś''spirituali't&r et 
t.emporaliter1 Jilrtinere noscuntur.'11

Im czem ks. Biskup zaintonował Te iJśiim laudtMlus, i po'ddzb,s stdoiy: 
,,Plfeni sunt coeli et terraj“  Ksieui pira-róciła do klasztoru w orś^aku w jakim 
przyszła. Tam s.tarsz(Jżakonnice we drż*wiEh Ją w itają i prowadką do chóru, 
m lzie  wszystkie zakonu® . ? ie d zą ćq  na sw ojej kaiedrzę., 'Tisieiii oddają niski 
ukłon, Ona za's_ła,skawie! je  prayjmuje.

Po skoń^onem  Te .Denni Biskup przy ołtarzu odmawia R dersze: V . Oon-
firnia lioc Deus quód opertatii^ffl in nohtsr’ Ty. A tetnplo saiTctiUtuo, quod est
in Jerusadem. / .  Sffltajji faqć tincillain tiiam Domme etc. W  końcu Biskuji 
udzielił salenne ^ło.gosłaoyieństłyOj.mówdas: V. Sit nwjiog. D-ni boiiediepim et-e.
i na. item się z a k o »z y ła  ta' obręmonia,

Po tein wszJStkióm odbytu sic skromne śniadanie dla .3,0 panów i ŚO pań
i inntoh osób, które składały ser/leóztie ź jczen ia  nowej K M n i. AdTrtuHos anhpte!

X . M. S.
I Redakeya „Śpiewu Iv,”  jirotektoSĆio i w ielbicielce muzyki liturgicznej 

sk łada ; życzenia błogosławieństwa Bożego,
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Pod adresem „Przeglądu Katolickiego" do członka zarządu Sekcyi mu­
zyki kościelnej od członka Zarządu tejże Sekcyi. Jakie powody skłoniły 
członka zarządu s^kćy# muzyki kościelnej do -napisania notatki umieszczonej 
w „Prz. Ka.t-ol." mV &2— trudno odgadnąć. ".Dodfedzić nie • będziemy. Rażą- 
Cem wsżakże ję^t i aż jitesmacałem. ftó rozdwojenie, istnienie którego każdy 
widzisz tego numeru ®$Pzeg! K a * ‘ „W obec kilku 'Sł’ tykul'ów—1-Tak cfcfytamy 
w „Pr!jT«l!i'd'zieu— umieszczonych w ostatnich .TeA'? „S p /h łośc .", a zwłaszcza 
w nr. 8 p. t. Go to jest MfonUuetudo i Rytuał Rzytoskika Piotrkowski, które 
wykazują, że pisemkjj lo bndzi uioehdć d e -pracowników (?) na polu-.reformy 
śpiewu, mam lionor oświadczyć Szanownemu Dudko Wiieństvvu, że jg^ccydtmn- 
Żyki kę^cielnojpistniejąoa, Trzy Warszawskiem Towarzystwie iMuzjłozneni nie 
ma najmniej^śigo wpływu na >kiernnflk--„SpiWti Kościelnego!1 który jest zu­
pełnie prywatnem (M i osobiStem (!) wydawnictwem k§B Kowaiskiegb' i t. d.“ 

Doprawdy,- jak ów ozdomkTnie rozumiał niektórych zdań p. Milleffl, 
co później'w  tymżekartykule zmtć d jp l  tak i ja  uierozumiem racyi dlwiad- 
czeniB iż Seikoya nie uiaYin aj mniejszego wpływu na kierunek „Ś-ppSoscP1 
Wpływ na kiefliabk?';,Śpiewu 3pW M nego“ niega. mieć tyłko rozporządzenia 
iStólifty Apostolskiej .i Biskupów-, któiwc.li wolę—  zdaję się— i Snkcy-a musi 
szanować. Wpływu zaś innego „Spiow KoŚcietay" doktrawać! nie finwżH bo 
minąłby tjsib z celem istnienia swcJgo. Wydażenia? „iż ,,-Spiew Kaśoielnyłi 
jest prywałnem i .e^óbistem wydań- nictwefft ks. T. p»Hawal^lviego,“  nasuji-eła 
ćzlonkowiESekoYj chybarfłylko zazdrość. ,Bo.że,' ks-. 3*! Kowalski je/śi wła­
ścicielem pisma, o tom zaśWiarłoza podpić jego na każdym mimem- śpiewu 
KośT." „Zafl-aniem Sekcyi— czytamy dalej— fesztalciówoBgamstówyszerzyć za.- 
milowdnie do śfftewn 1 gr.egoryańsldeg^il połifonowego i łudow-egh, pomagać 
w tworzeniu chórów, wydawfae oflpow iednie swoim oclom dzięla i t. p.“  ip.tófec- 
‘ciwstawietoie poprzedniego zdania iż \,*Sp. KoścJ, nie jest własnością, Sekeyi, 
i&lz prywatną l>s.'’Sk)wal§Mego( Wrfżtf'*pf-żypiłs2czać,niż) inne p fg  podług! ula? 
rfifó czioukts-korespondonta*,.Przagl. Katol.“  zadanie»iBekcyi, inne- zaśłt^Śp. 
Kośe." "Jożlli tak?(śą,dziJń piśz#,1 sMhijfąc się innych o fam przekonać,-szlyo-- 
Tia, szkód-ajiż członkiem Się zowie sekcyi i zarządu. Być może, że--inne 
Bą Bpftłwania tego rodzaju calćhika zaraądu niż być po winno-,« bo i zawia­
d om icie  „Knryera Warszawskiego" w nr. '2-80 podj^rubryką: muzyka ko­
ścielna -opiewa* że „-giAmU osób przeważnie kompetentnych z kapłanami na 
czele, naradza -się 'nad wystąpieniem-' do sekcyi śpiewu kościelnego przy To­
warzystwie nmzycżnłm* w sprawie-., dot-ycząffdj' wprowadzanych o Nenie re­
form w muzyce religijnej. IfcHno wymienione pragnie na drodze -wymiany 
zdńn^śarać śię o uregulowanie sprawy i reformowania ke&ifsfcnejJł
Zobafcżymy, może na inne zbfcćtr toi4jJ refoi-ma śpiewni kościelnego, wtedy 
bdzsfhfzeTzińwfeadanie 'Sekcyi będzie*''iiirte ołtd zadania. Jj&p. K ości" ,,'le-<K-fe- 
kdya, pisze dalej członek zarządu ■: sekcyi, nikomu nie narzuca gwałtem swo­
ich dążności, do nikogo nie ma, ulfojy, z nikim-nie polemizuje, niważąjąrt! -jże 
oichaf wyfrwala i bezinteresowna) praun whfeej przyniefeje pożytku,' niż (przy­
czepianie sife» P j f e | » t Bifedna Sekcya pokutować niąs|łnfl>'szpaltach „Prze­
glądu Katolićki-fc-gcf.1'-1" ' ' " - - -' " - • - "  -  ...........

-Śpiew KtfŚfeidlaly" nie! tylkc#,* że nić miał nigdyciitnago celu jak popie*- 
ranie r^ćf&rmy w dik-hu Sekcyi muzyki koście'! ue-j— (boć red aktor "onegóż jest 
Członkiem zaSz*ą'dn sekcyi), iee^ ile tylko mogl popW-mł interesalip#kqya 
na swytli szpaltach1; „Zatem upraszani nie prZerłosić'itieclięć-(cki) (tu raclzi- 
mywoWjro i < żlihikowi zarządu sekcyi zkłjrzeć czasem do gramatyki,-bo sło­
wa z przetJfókiem rżądzą drugim przypadkiem! PrzyganiałŁkóCiół gaŁrnkowi) 
-  clo ś p ie w u  Kościelnego-1* ffa, Sfeboyę muzyki kościelnej,“  któraJI powta­

rzani, iiit^m  nie jest związana z tom pismem," 1 zamiast wyjaśnić -do
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kogo się ig.Śpiaw Kościelny‘o przyczepiane® właściwie ąarzuca ,,Śpiewowi 
Kośc.“  w artykule^,,Rytuał Rzymski a PLotrkowskiflHjsałą rzecz isekcyi po­
święcił, o czcrn: -wsi^ystof wiedzą.i r. - , , ’ ,

Darować 4@d;nąkże nio- nmgęgSwmnulczłonkowi dla czego wmiawia wr czy­
telnik# w ,,Śpiewu Kośc.“  nieflhęiź. d.O teąfyż pisma.-.glPal to bardzo nieładnie 
i dla członka zarządu woale nie przystoi. Błgdy wkrąść .się mogą tordzujjła- 
twozawłaszcza j®'d6zą£-foryj letnich, kiedy w lięflakcyach zastępcy sprawują 
urząd redaktorski. ZjSSjtij nie bez pewnych podstaw odsyłamy czlonk%ne- 
keyi zarządu— korespodenta „Przęgl. Kat.“  do teologii, «gdy pisze artykuły 
teologicznej Wiecej mu brakuje wiadomości -ścisłych z teologii niż p. Mille­
rowi zasad gramatycznych j/a  znalazł i,ch perl ob ilo .ąż -tysiące. ■ Na polemikę 
jesienną czlonkai ze „Spiejyem Kp$cielnym“  wyczekiwać będziemy.

"t'\6te7o'neJi> Zcnińî w Seltcyi mus. Icośc.

Z prasy peryodycznej. Kie ląhwiei^egp jak bęz argsimentów przęko- 
nywąjących.powiedzihć komuśc^łupi, osiołki nic .ęzęstsąągo nad powtarzanie 
za panią nptkąlteg®, czego się nie rozumie^ a <?zem pragnienia komuś za­
imponować.-. . ii | i ',  Am 1 . |‘ i  <><■■>/

Że ksa BiskupifSfeiwodwor&ld użył wyrażenia ,,szparkiej zelaiitów“  ua 
refoSmiatołjSw muzyki kościelnej, na gfipozwalafe mu .Jego.igodirość biskupia 
i Jego stanowisko wybitne w świńcie uczonym, lecz X . X. X. w „Przeglądzie 
Katolickim11 tiiafiuo upoważnia. „Czyby nie lepiej było .trzymaj; sig.pijgzyeli 
dawnWch pięknycli Atibyibiij (? )a r z j. (ZJitądzil X X. X. a „R ola “  w nr. 
powtarza ten ustęp nawet z josjatyfoniarzj,“  nie zastanawiając się nad tern iio 
to )est*antyfonarz i czy ma słuszność X. X. Y.j)y gr&flualów— i naszegoepytuaiu 
piotrkOwsklego,)powiada ów X. X .X . w „Prz. K at^j— wyjedna.)} .ćUau aprobatę 
Stolicy św., a nic wprowadzać ustawicznego zammezainia, po koścjoteeł), gd>ż 
nilotlzi kapłani inaczej ia( starzy inaczej nabożeństwa odprawiają^1 Nieprzy­
jemnie sueffi /cyfca, to,]jSfO ktoś niedokładnie napisze. Czyby nie lepiej trzymać 
siej naszych. dawnych antyfonarzy, grąćlnatów i naaS&o rytuału piotrkow- 
skidgO'? AiJito powstawał kiedy przeciw tójadn tych jcsiągA. Kwesty a rytua­
łów® naukowo rozbierana by na.jumiej nie zabrania użycia rytuału piotrkow- 
skiegOjta z w laszoza lamcntacyj, pasy i, rezurek<-yi i t. p Jednakże jedność 
liturgii Kościoła św , dążenie Stolicy Apostolskiej deuzaprowadzaoia wszędzie 
rytuału rzymskiego są dla. nas dostatecznym.[ą^vc$e ni do rozszerzania, tych idei.

ZresztS przyzi»m y sw otwarcie: dla nas tp co jest rzymskie, ąąhoćby 
mniej piękne i przyjemne, nabiara tem A|ąem niesłychanego uKpktUj ta]>, że 
gotowa jje^jfeśmy wytrzeći.się molodyj wspaniałych, cudnych lainentasyj paszy,ah 
i przyjąć (jednostajne i mniej powabne.uzftnskic, byleby przystąpić c,o ry­
chlej- do jednjsei w śpiewie / Kościołem lljamskim. .leżeli iclzie .̂o Antyfo­
narze i 'Cjraduady Rzymskie, lo melodyę- tych nie wiele.się»różnja od naszych, 
wydanych w.-Krakowie pigez Andrzeja Piotrkowąjy.ka, na zlecenie synodu 
Piotrkowski ftgour r. 1 l»2.i i 1638. t Nasze męlodyepsą dlnzsze,..przedstawiają 
wiele dla opiewających trudności teclimcznycli. .leżeli liemirjyjcaJe grupy ipit 
pod jediSr sylabą) talBsą trudne do wykonania wr wydaniu auteatycznsin, to 
cóż doplercr mówić o nemuądi wiele lieznieip-zycli w wydaniach krakowskich. 
Kto wyda nasże Antyfonarze, Graduaty, kto ułoży nmlodye, do ś.wkty,- któ­
rych obchodzenie Stolica Appftolśka. zaleciła przez przeciąg tylu lat od osta­
tniego wydania krakowskiego*'' Melodyk injwffi-ych świąt; niusząw liy.ć $os.Ur­
wane do melodyji.rzymskich, podług,'rozporządzania Swe Kopgregapyi Ohrzętlów 
z r. 1883, dnia 2ó»'kwietnia. Przypuściwszy przeto nowęwydanie^kaiąg litułi- 
gicznych-naszych będziemy mieli m e lo d i i  rzymskie i poisldą razem. W re­
szcie zgadzamy.,.się na wydanie Antyfonarzy.)i Graduatów, a]e,,ktę,.je wydal



S 1- 1 E  W  łc rH '5 .0  t E  L  w . 215

l ł iu s  I X  p a p ie ż , g d K  o g ło s i ł  ś W ia tn  in a $ i? #  n a s tą p ić  w y d a n ie  a u te n ty c z n e ,  
z n a la z ł  j f f i t / i l g '® '  t y lk o  n a k ła d c e  F r y d e r y k a  P iid fe F a . " P i i ś f f l t  m ó 'g l s ię 1 p o d ją ć ,  
bo  in o ż S  ra< I io w a ć  n a  z a p o tr ż e f to w ń in ®  ca lW go  ś w ia ta ,, a l t  n a k ła d c a  w  P o l -  
S m  n ie  w ie le  n a b y w -c fó w 1 l ic z y ć  b ę d z ftk  C h y b a , źte t y i ią o e  h ą  cło r o z p o r z ą ­
d z e n ia  d ? a 'łdóg 'ó 'dż 'en iia  i i id y w ld u a lm & c i  n W ó d o w m j.

B ac fó  el> b ą d ź  p r z y  w p r W a d ż ę n iu  A n ly d W tr 'z r t f5 R ź y m s k ie g ? >  p r z y k r o ś ć 1 
n r a  l i i& Ą ^ . l ia n o w ić  d ł a i n ^  b e d z ló  p 'ó £ e g tfa n ie  k ię  fH a m e if t ta S y h m i-  z jW s y a in i  
w  W .  T y g o d n iu  i  m e lo d y ą  i la s ż ^ a h ' R m iu f r f t f e lS M lS z B S p  c z ło w ie k !  n ie  z d u f t i iS ię  
w y i / .e ć  d la f i l le iM j d f f l  k t ó r e j  ż jR g  dfaf K o ś c io ła .  X .  X .  X .  p r a g i t t ó ' 'w y je d n a ć  
a p r o b a tę  d la  r y t u a łu  ]( fó 'lrk b > v s H !fe « 0f l l l ! P w s ż fc n i, i m y  ju s te ś iń y  z a te m  je ż e l i  
e l ió d z i d n m ld ś ć  r y t u a łu ,  ja k im  s i$ » p fz e d ś ta w ia  wr o s ta tn im  w*y d a l i i  n k l « l ‘f f f i -  
s y o n a r z y  w  K ra k o w ie ? !*  A d n u n is T ik iw m n ie P o w i i łm  S a k r a m e n tó w ,  o p r ó c z  p y ta ń  
p u  p M jls k u  p r / y  'e k r a n ®  i  lu a lż k u ś tw a  n ie z e m  s io  n ie  r ó ż n i  w  o b y d w f ic b  w mo~ 
w i i f  b o d ą iiy c h  r y t u a ła c h .  Z a m ii łs z a l i iB l p r z e to  cc n a b o ż e ń s tw a c h  n a jc z ę ś c ie j 
p S t l l io i lz i1 o d  ź M iT e ftb a n ia  o d n o ś n y c id p r k e p is ó w  i i t n i ’P c z ń y ‘ć h  p tfz e z  k s i ip fy j  n im  
f t . ś  z p o w o d u -  w p i;& ’w a d z e ń £ i r M o r m y ś p ib w u  kbśoT Ć luegó7, j a k  z a u w a ż y ł  X . X . X .

, ’ ® o k r a j  to  J to y c ż a j—  je ż e l i - jT ń p iy m  w o ln o  je s t  P B M BiJto m ię s o — • 
f t m y t ó  k a p p i i ó w  H  Iv .  c e l ib a t  n ie  O b o w ią z u j l ^ j e ż o l i  w ło s i  it la C ż e j a  f r d n -  
e u z i lu b  n ie m o y  i i i f i c z o j  ś p ie w a ją ;  d łja  'czego  m y  ‘.s fu n i m a n ty  b y ć  k o s m o p o l i ­
ta m i ( ! ? ) ,  i  n ie  \V ó 'd tn $  d f fc h a  '(? ) ł j is t f tJ f l i l  ś p ie w y  i  o b r z ę d y 1 k o ś c ie  Im ;
o d w ie c j i i j f m  z w y c z a je m 1 i i ś w I ^ c o h e ^ iH lp r a w iu ó . 11 M y ś l  w ż d a w if r ' t f f h  z a w a ć t i l  
n a j i r o W M z a  Ć z y td n ik a 1 d a  ś la d y ,  iż  X .  X .  X .  je s t  wwzilVJ,wpą k o ś c io ła  ń a iio d o -  
w e g o . P ra w n ie  b o w ie m  O ln a M y  k o ś c ie ln e  in a t ż c j  o d p i l i 'w la ć  n iż  j?  z w y k i  K o ­
ś c ió ł  K a t o l i c k i , 1 s p r a w o w a ć ,  k t ó r y  n a z y w a  o.n k o K iń o p o l i t y c z n y in .  P ra g n ie ! 
Ó!b ra ę d y  n ie  w ie d tn g  p r z e p is ó w  S ta tu b ^ A p o S k d s k ie j1. o d p ra w i& K , le c z  w e d łu g  
d u c h h % a & v g ó ty ia r o d u  (? ). S i ln o ,  c ^ i p ^ a w d a ^ ^ a r g u in e n t i t c y ? !  k t ó r e m m a r a  s ł«  
n a s  p r ż e k o lr a ó '.1 „ J e ż e l i  j e d n y m , 1 p o w U a flh ; w o h ro  j e s t ; w  S lb o tę  je ś ć  m ię ś ó —  
in n y c h  k a p ła n ó w  w . K .  fi& tR rtit n ie  o b o w ią z u je —fjteżtśK w lo S l in a c z e j a  I W -  
c u z i lu b  i l ie m c y  in a c z e j ś p ie w i r ją — d la  c z a S jl  m ^ l s ł im i  m a m y  W fłi .koś?iiiopró -  
Ł i«B m i.“  ( s ic ? ? )  J e ż ó l i  X .  'g łu p s tw a  p ia t a  to  i  m y  m a m y  to ż  ś a ln o  c z y n ić . 
S i l n i  l o g i k a !  i

W H f t j R l  K ff i is fe fe ie g o  k o ń c z y  X . X .  X .  Ą w d je 1 s p ra w o z d a j i lb ,  n ie  w i ­
d z i w s z a k ż e y ż e  ż y c ie  K o ś c io ła  ś w . s ta jn o w lą  ja c f i io ś ć , k a rn o ś ć ,
J e g o  ro z ])b rz ą d z e !tH t) 'm ; ta m  g i lz ie  ta g o  ń te i i ia ,  o ż y c iu  m o \ \y ^ i? y ć  n ie  m oże . 
C z y  X .  X .  X .  s a m  n ie  je '3 tf t \ m  d / ie o k ie in  b a w ią c y m  s io  i  z i i l t i i c a j a c T m  ż y c ie  
K ó ś te io ła ?  ' 'y X .  x .  X .

Słów parę dla „Echa Muzycznego.1' Z powodu pomieszczenia w „ś jn  
I&&c.“  aj’l.ykuln: ,(Moniuszko kompozytor kościelny,“  , JćclioC i w imf&Oi-wy­
stępuje z rbpliką tak uiestosowuą, że skończyć (te$ ubolewań nad piszącym 
niepodobni'/**- A • ićl U ■ luwo , « t •on.w-i.m , di rh»>M i 
- l\i \,‘  IPomijamy/jnż to, że 'ów  XI. M, B. chce, jKejiiecznie wmówić w ¥edak©yę 
„Sp. >j»ośc.,“  łże jej zadaniem jest zioeść śpiew lmlowyp.miilozauiein pokry­
wamy i to, że M .’M. Biesili się wykazać?* źc my muzyko instrumentalną usu­
wamy z kościołów, •■czegoby nie nidtoit, gdyb»y byłą muzykiem :k>siśćlelnyni 
i wtajemniczyć' się1 ząchdaJ w dążenia ,'Śp. :Ivośb.“  i pi'zejrzeć „Prżewoduik 
w wyborze dziel muzyki kościelnej11 pomieszczany w każdym mi marze; ra­
czej pifztfjdzremy do wykapania kilku sprzeczności, które, wypacłly.,nie,fortun­
nie, z pod pióra M. M. B. >

\aprzód uprzedzamy czytelników,*’ żo pis2ą«c.yłić\ iftEclmP-i 'JVI. M. B. m  
jest księdzem,' wyraźniefyowiein to zarznacza: „Z  reformą— jiowiadaylioayć się 
trzeba,, bo aczkolwiek czerwona (kpy zatacza,-coiiaziszersze księgi,(?)— u/ituralnie 
w sferach urzędowych t. ,,.z kościoła żyjących i temuż powolnych— 'więc indeks
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utworów ekskomuuikpwanych pow ieszać $ę kaczej bodzię z cz,asę.m, aniżeli 
zmniejszaj. r£emu zaś pn$,Q i w dział^ mogą tylko muzycy niezależni.11 (sic!) 
Tafty jak p. \I.-IVI. B., niezależni od sfeflj „urzędowych,11 z Kościoła nieżyjący 
i temuż niąpowolni. I nięfylkp że nie jest kapłanem,- lępz mąw&t cjirześcia- 
ninem, katolikiem. „Mimo wielu ImgwWMh,’/?) buli i breye papieskich, 
nie \yyl%czaj%p,^uroreęgO| regulaminu Leo,ua XIII. pi®e M. W. B. i dalej 
tak ciągnie: „Gdyby reformatorscy o wnikało więcej w ducha a mniej w,foę- 
mę, ogranip^yć by się powinno na usunięciu z JKościpla, muzyki o charąkte- 
T'?itVsŚiłjieckim, nawet operpwym, ,/ąki mają np. utupry Rossiniego, (którego 
„(Stabat Mate^ji nie będzie się wzbrania! gdzieindziej do katalogu zaliczyć. 
Tu wś^akjh z tpku mowy tak wypadło i Rossiniego gani. (Przyp. R^d. „Sp. 
Kośc.“ ). Meyerbfwą,„.kisztą; (nie wie, zap.ewge, p. M..M. ,Ę., źą Ińsaiti-.„Dlissa 
chpraliąj* p rz y js ^ p ^ t  do katalogu ^feąyliańskie-go n^jKiemczftcli; prz. R ĉW 
,$ p  Kośc.11); byłoby; to^słusznfo uznania godne ogzygzc&mpe muzyki ko- 
śyj^lnej od najcypiałpśęi, , ączyszczeą,ue podobąt^trpgjn poprzednim a przfjpr.Or 
wadzonym przez GijzegoraąjńM, Palestryne i,łjmtrajjśpoo! ? sic!), przeprowa­
dzonym atoli ku powszechnemu .zadowoleniu, ze znakomitym skutlf e,m“ i t. d.

(')'(/zy p.ijdobne .ijeeczy mógłby pisać kątalik, nazywając bulle papięękiej 
liboralnomp, skarżąc się na surqwość regułaijtiinu dla muzyki kościelnej, przy­
znając Lutrowi równą z Grzegorzem W. papieżem zasługo w ,qczyszęzeniu 
muzyki kościelnej od nahjciałości świeckich. Czyż możną ^wierzyć słowom 
takim M. M. B., ktpEgi niżej zamieszcza, pż „Tacy r^fprmatorowń^ (zapewne 
jak Luter, ho o nim wyżej była mowa; p.rz. R,ę,d. ,.]Sp. K.w  nie odtrąciliby 
ponoć -wielu koinpozyęyj, ;ą ttiiętfflfnijągcj i pieśni religijnych Moniuszki, pisa­
nych,,? taką niezachwiąjią, pokorą, i uwielbienipni dlai^tworzy;d,ela“
i t. (V O Ranie, zawołać przychodzi, przebagz JL M. B:.rvjbo napąyyno nip i;py 
giirógco piszia Zresztą M ii . B, nie ma pojęcia, t|rtem, co to jest muzyka 
kfjjcieinaj, „Mrazakże tiomączepie jjedajccyi, rozumie;się „fep. Ko,śc.“ , i^^}* 
mię,dzy inapmi M. M. B .,,że muzyk wtedy li j^ k o ś c ie ln y m , jeśli komponuje 
do ,słów lipińskich, zużywając wszyjtkm <ji tefsame, jakie, śpiewa kapłan (V.), 
poucza nie dwuznacznie? że tekst polski, choćby myśią i duchem (Pęftjtljg 
najiśęjślej odpowiądal słowom liturgii, u ważą,,1, się za nielcopcieiny, jako— nie- 
łagiiiąki

O z jalaęiuiż to nam przychodzi się polemizować ludźmi Fałsz qą, fał­
szu. Czyż „Śpiew Kościelny-1 domagał ^iatagjczy uoiąsensowych ? Wmawia 
w ij#sj M. M. B„ że my wtedy muzyka ląamy zaykóśGłelnego, „jeśli kompo­
nuje do słów łacińskich, zużywając wszystkie i te sąfnę, jakie śpieuMlta- 
plan; czyż podobna byih*a«yf,- prfcfaeyeęsipątcr npsteF „Sp. K.11.; zalecał har­
monizować lub zużywać do komprfzyęyj ? Kiep nigdyp-przemigdy. ł gdy takie 
nonspusa pomieszcza-,,EdiQf‘ niłj^umuzybżne, czyż nie sLiSZaji żah jaki „Sp. 
Ivośc.“  czuje za niedokładne informowanie czytelników .„Echa“ . Jeżeli ^Bcho“ 
tfflk.Tczyai nic dziwnego, że i parniwidtczloilRowin i X. X. X., których spe- 
c-yalnogoją^są przopbfy kościelni1, na szpaltach „Ppzfcglądu Katolickiego11—- 
inaczej niż powinni patrzą na reformę- muayhi kościelnej.

Projekt w spaniały. „Dziennik dla wszystkich1* zdrowo ma rzeczy pa­
trzący i'.tkwestyi, reformy nie zaniechał. W nr. 171 pod rubryką: „Nowe 
modlitwyni,pieśni^ czytamy co następuje:

V, „Śpiewie? Kościelnym11 kikuty eneargicznia -krząta isuęłJkoio zaprowa­
dzenia w świątyniach naszych rytuału rzymskiegSl zrobiono pomiędzy innomi 
uwagę, że rifektóiie pielnifw religijne z powodu przekształcenia języka nie są 
i nie mogą'hyc orzez wszj^t-Rich rozumiane. JakOi. dowód przytacza stówa: 

,\ifittli) ustą-pią tes-tnfnełftem i t. d 
ilib iMJłi&mtaj [irzyjdą, z suplementem i t. d,‘ l
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Trudno zaprzeożyć, że tak jd k  'W rzeóżYwis'tośc„ i kto wie, Izy  nic 
bytowy dobrze podjąć nletylktł reformę pod tyra jedynym względem. .Refor­
my takiej doprasz&ią $ig też używane dotychczas prżeważifie ,,Książki do 
nabo2enStwa.“ fcrfp-iSn^ie kspPżki takifjf*'1 która powinna być natjwierniejszym 
towarą&zetn człowieka bogobojiiug<$ nie jPśtl rZbcKą lat.wa.|^Vlziinyji)«dnak, 
iż E g a s^ u ż  byłoby przyłożyć się gorliwiej -tlo uiogo. ‘'Nie „duch czasu,“ bo 
w k w ^ O i.cfl wiary wzgląd to żaden, alb lęduch je ż y k i '  wym^Ra, ażeby sło­
wa modlitw i pieśni dostosowano były do wymagań dzisiejszych. U sta n a ­
wia też 11S5 i to, że irowsze, czy najnowsze utwory paetycziri; nie zyskują 

Bobie prfw a bytu w hymnie kościelnym. KochaaiowsKi, z jn jźfciąjS B n  K a r­
piński, przeszli do pdfólimośiń, z dz:ńejszyek nikt nie dostąpi! 1 •takiego za­
szczytu. Dla czego? Czyżby w afli IwórCzdS® poefryczilej nie1 ziialhżlo się pe­
reł prawdziwie podnidSlydi? \  inożi- autorzy „książek do uabffieństwa1- nie 
zadają1 sobie trudu i tylko przeżuwają dawniejsze rzeczy-, bez zwróSbnia uwńr 
gi na friwoczesność. Rzucamy1 myślę nie1 fli4 ® $ z ;“  sobie bynajmniej preWn- 
syi do ostatniego pod tym W2glę!dem słowa.“

Myśl wspaniała.) |J p .  Kośę.,“ jeżćJi nie będzie -wyprzedzony, pierwszy 
do uskutecznienia myśli,szczęśliwej nie malegp przyńoży ^tomnia. "\

P rzykrość. „Kurlyęr \V jrszaw ski" tak ®uv.|ze dla „Śp. Kjftcć ; szcza- 
rze życzliwy naraz powątpiewać poyzyńa o umsź&i prawo wierności. Śpiewu 
ludowego, aaręfisaiuy, nie tylko, że nie ujsuwamy, Jeiefe popierać, q .ile sił. 
starczy, j & l  i będzie naszem złdaniem. Wszystkiego mlęaz rozwinąć nie­
podobna. Ifajpisiiw to -co główniehjiSstr, co dotyczy «nnfy i nieszporów, 
a pózńiśj1 resata.

Niezadługo w „Sp. IC.“  'pomidspuny jR ożan iecS  „Godzinki d o \ .  51. P.,“  
by leih ułatwić i ujednostajnić śpiew ludowy.

 ------   —----S2~-£r--------------- ----- -

2Słoi e s p 0rLd.en.c3re .
Z Petersburga.I

Repertuar chóru  Sem iifaryum  D uch ow n ego w Petersburgu  przedstaw ia 
się jslłę następujjjk . •••

« ■ « *  Jaspews, Missa 3-ia,
W itt, Missa in I1011. rS. .Fyaucisei

— „ 111 hon. S. Luejrae.
— £łantns saori sliytiones Vr.es.

Htrenen, Gradualia ‘etWlffeid-bria.
M. Ila llęŁ  MisSa Assutnpta est.

—- „ 3 4 lOa na 2 głosy.
— ,, i)(i pro (lńfunotis.
— Cantiones ad rgip ienduin  episcopum ad 3, 4 toces
— Mis$a%^ł-na 4 głosy.
— Motetta, op. 18.

Missa Uft na 3 gl.
.T. Hatfisc.h, M issa .B p M $2 na “D głosy.

— Missa pro ,-defunctis na 4 gł.
.T. .^urzyński, Missa in hon. W. 'Tyeresftio.1 na' 2 gł.
J. Cl. Ilełilo., Missa in hon. B. M. Y irginis, na 4  gl.
M. Haller, „Tu^es P ^ tru sy  4r/,gł.
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F. SehaUęr. Mi§$a ,ad <lulci.s. (,’or Je,Su.
P. Piel, M issjie: 1̂ , BąnędiciiUi I)(jum.iftinne,s, angelf^eiimiiop. OD; 3)} ypni 

N. Spiritus ,(,g-l. 5); ś£) op. 2.
■T. BliecP, Missa in lion. S. Georgii.

, \Yiltberg;ery iMissą na;?! gl., op. I 
— Offertoria. op. 21.

P. P. Stumpf, Mi,ssa ..Adesffij lideljbsmop. 11. na 4 gl.
J. \ . Alile, alsisa -fctiwftfl|| Cru<is:‘ na 4 g4.

— lijtiBjjd.tty Offertopia.
I iiC l.^as^ ioiin i, Miś,s,ii> pro deuiuetis et Libera.

Pr. Iioeiuyi. MiSsia na $  glopy. op. 1&. 
i Ji. N ike^/H o Denni Laudaniii.s, op. ij

, .^Lauda; Sitjn". (Zbiór M szy i różnych motet., grad., offąrt., 
rojs juaity c h ( ja ^ r o  w , na e a H p  ko.śdlelny), op. 7.

J. pj,«T)o]d, Liturgische Gesangą, lia |jl gl., op. jijjlj 
Birect. clio.ri, grad. vaspv ordiii..,Missao, eto. ,

Repertuar «aś cli dni Akademickiego w PeteMnigu przedstawia S i a k
następuje. Msze na 1 gW .sjŚrgauem.

4
5
6
7
8 
9

10
11
12
18
14
15 
IG
17
18

m
20

21
22
-M
24

E ?
2-6
27

Oćtari toni. Fr. W ill. op. 48«.
In hońor. S. Am brosii. Fr. Witt, op. 2iijJ 

MsSS na 2 glosy  z Organem. 
M isai "uartH  Mieli. Haller, op. 8.
Missa (jiiinta Ileęuięm. M. Hallain, op 9..,, , 
Missa tertia. M. riallfer. op. 7. 
in liun. et ador. A>S. Nom. Te.su. Ig u M ijgSSr] 
Non est iiirentus. ę\'11 toni. Fr. W itt, op. 2 f>.) 
Missa septimi toni. Fr. Witt, op. In.
Ilequi'ełn cum libera. Ed. Brunumr, op. 8.

Msze na 3 gl. li^ -o rg ;u iu .
\1 breris in lion, 8t*a'iiislar. J. iSmgeTtbeiiger, 
L eiclitącMęsse. P . Piel, op. 2.
M. V cni 8anraOppii'it(i’s, 1’ , Piel.
Mis. 11 toni. Pr. W; itt, op. '8 'Te. •' •
Mis. A re  rerum eorpus. Joli. Diebold, op. 40. 
ll&ffltiiiiige Me|jgp.. II Haller, op. 1.
Missa pi-im iS Antonio Ewti.
M i^ a  secuiićla. Fr. Brikddiuuyer,dq.p, 8.
M; s. pro defunotis et Libera. Ql. Caseiolini.

Msze na 8 g los£ . z organem.
In lion. dulciss. 'uordis. Scujaller .q p . 8, 
lu lion. ‘SS. Gordis. Sjliildkiieolit, op. 5,t

Msze jiia 4 gl. PoŁ^organu.
In lion. EJŚ. Gordis Je^ip Jos^piagenbarger.
Missa Jubilaoi. Fr. Itoepen.
Missa in e dur. Juli. S cW eitzer , op. U . 
Missa in hon. “  G ruas. Alil.
Missa auct. W iltbergń:, on. 17. .,
M issa auct. W iltbergęr, op. W}!.
Aeterna. gliristi. Mi^Sa I’ a4ęsf.rinae (transp.)

Mis^ao IV ypę. ę.iini. orgajio. 
28) In bon. 8. Casim M  “ uat, Notyialis.



. 39 ) Hi lf™  S. Młrtrudis. Jgfc. IiWecl, op. 40.
3'0) M issa SSssum lflB  est.“ , M. iłralłnr,lojfi. 6.
3-1') Mis. in hon. tDmmlpt B. M. Y.^Scliweitzet'.'

'8 3 ) In hdn. S. LuCiłtu'. Witt.
GrśJljBtlia. et OffeUnria. Pt . JJoiineii. o p . ' 33. 4  g h s f .
iM iretaiiisęlie litane.i. Jftś1. 'Stein. 4 gł. tfez org.
X X I WMftitS sacra, 4 gl. Bez org. ftlrfc
Tu1 I s  Petrus. Joli. Diebold 4 gl. fted ólrej 1 

! *' 'iiOj Pange lingii'5l 'B*,i 4 g’l. bez org. .Ijiś. Hiiniseli.
X Mofetta ]W'o feśtis dSBfe. Dni S gl- z1 prg. il&iUtaM
PapsŁirym nó! .Fr. K ljiien , op?'ł55.
(ł$ht,rea ii. M \ . Haller. op. 1 4.
X V Offertoria. «Stt« KornmOUer, «■ gł. z org.
50 neuifc OfferttWen 1 gl. z org. lub 4 g'4., IMenlnyfer.
licce Saclerdos Magnum. lvoS*“ , o'p)"'40#.
Tu es Petrus, 4 roe. 'bez OTg'.l( Haller, op. 37 .
Stfl Gregorius Magnus. 76 pnot., Eppink.
Gantus Sacri, 3 partes W itt.
Monumenta Musiees in Polonia, ks. SiWzyńskieRp wyd.
NieSkpory talrsi bOrdoui, kilku autoraw.
Dodatki do '„Sptrawii Kośiuelnebb.
Dodatk do RatSgpońfekiej „M usica oSiiV.i4i“  i do poznańskiej „M uzyki ko- 

Śeliffiie/‘.‘i. nadtf? multum m niejszych utworów.
Doi śpiewów uńrśoiiowyeh i (gTegoryańskicli w czasie odpow M n icb  nabo­

żeństw: Pireetórium cliori. G.yadua4y, Laudate Dninn i w in. w  gnścfo' „('ancie" 
s&iaist'1 H aubelS  „M anuale^itliituk-eboinSlis'1 u??liweitzen? i t., i t. d.

J. c ińg*nberg'er, Missa in hon.lł$.v Stamśliii iia- 3 '  gł.
J. 'Sołiildkneolit, Missa in bon. tSŚ.7lordis* Jusu. i t. p.

Z Łodzi.
Dnia 4 czl&rwóa r. b. 0'goclzinre 5-e| płF południ u poeińgiem z Warsż&tay 

przyllył c j f j j ) Ekscńleiioya ks. Biskup Ruszkfówioz Wtffragan warszawski, w to­
w arzystw u !'‘ks. kaiionika DąbroWkkiego Dębnickiego, dla dopełnienia końsekra- 
c.yi Łódzkiej Staromięj-Skiej parafialnej ‘św ią tyn i pod wezwaniem \YnieBowsitąjiie- 
nia X. M. 1’ . „ Okojo godziny 6-ej J&gti HŁscelencya odbył uroczysty ingres do 
rae£7ono.i świątyni w otoczeniu licznej rzeszy pobożnych, bractw i m iejscow ego 
duchowieństwa. (Wio będę 'tu ppisywał drobiazgowego przebiogn uroczystości. 
S ly ż  o ten! w swoim S ^ rra o b sze rn ie  rińejfflowi korespondenci opnsali w pismaen 
w arszawskich, lódH tu Wypada cos zaznaczyć o śpiewach jak ie Jmwarzyszyly tej 
uro^ysrogei). V czasie ingresu, pod dyrekcyą ks. Sraukiuwiftza nirejscowego 
wikary u s ji  i przy akompaniamencie organu p. 7vt. LafB skiego (W cjdsM go) m iej­
scowe chóry w połączeniu Orkiestry, wykonały wspaniale ćjięTte SaccrdpfjtoT. Mit- 
terorh" oj*. 60 (pa chór 4-rb gros. męski/, na zakończebię, z aa „OreHros pro pon- 
tvi'fice“  ks. dr. Sarzyńskiego. D ru g ie j) dnia t. j ,  w w igilią Ziclonyęlf^w iateJi: 
o góęlz. 7 -ej rano lmzpotzęla się. konsekradya kościoła, w czasie tej długiej ce­
remonii. bo przeszło; 8  godziny trw ającej, chór złożony ^ ch ło p có w  ('dobrze w y­
ćw iczony przez p. Ląiferskiogo b. 11 c z 11 i iy JtB t y s b o u s ki e i Jtzkoły ks IlaberlirL 
przy udziale kilkunastu dorosłych śpiewa,raiw, pod kierunkieiu ks. Stankiewicza) 
wykonał przepisane ceremoniałem ,,R tepoiisorya‘ ‘ unisonb, a niektóre na głosy. 
^  ykouSjiffi tych n i ć ®  zawiłych chorałów  był/i wyśmienite,. nule się '^słyszało 
p e w n o ść  siebie w biegłym  czytaniu nut przez malców, róbiąda'dom inujące wra- 
Renie na obecnych. Po skończonej konsbKracyi około godz. 11-ej ks. Biskup 
odprawił Msze ezytaija, w czasie jym  chór jiołączuml — polski i nlmmiecki— na 
4«g ’ł- mieszane wykonyw ał razem pie.śni ku czci N. M. P. ził śpiewnika ks, Mo-
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ezyńskiego. Poważnie zharmonizowane urzfcz ks. Stankiewicza i ]i. .pai'evsk i fi­
go, pomięijzjS tymi pieśnifuni była też jednia nłoj,nieeka „Rtfr Mutter und dem 
Solrafe”  ze śpiewn'ka P. Anselma^Sohubigera; wykopanie, tych , ta i ltylo bez za­
rzutu przy. dobrym akompaniamencie i dyrekeyi dwóch kierownik nr duszg>od- 
danycli re form ie  śpiewu, na, zakończenie iL&av odśpieu^ąpyi^Ecce ‘ Gru-
bera op. 55, i „Oremus pro poętiiijceA jąję, w yżej.

Dnia następn oro tl j  w niedziele Zi(‘sI,puy«h Swiątyk w taM ie uroczystej 
sumy (.odprawianej p'?zez ks. Iljpkupa, chór męski złożony z 40[opóh  pod dy- 
rekcyą jak  H y ff l ,  przy akompaniamencie orgjiuii i orkięsty. wykonał poważną 
Msze „M issa Assum pta'1 op, (i ja . M HaJleajjy. części zaAnieptałe sposobem „fa lso 
hordone'1 na 4 gt. W  cza* i o Rradnale, po wittfgeiwem odśpiewano: „Meduc tng 
Domine-1 na kwadfeFinęski AiIDlitlyora, ze ztiiopi ks. W itta. w (jrpatiię. zaś Olker- 
torium „E cce  DfiiffaT  ̂także Ailliiingoyii; na zakąnk-z.enie in^zy i całej tej uroczy­
stości kościelnej — ...premus pro pontifisp'.1' Śpiewy w czasie sumy wyts-zły bar- 
dzolBÓibrze, chór męski porząiliiie%\vyewiezoiiy zachowyw ał w,sz$i5tkie, zupki ja ­
kie były  oznaczone w partyturze, tajk żw p o  dawniejs.^ejszem afeiyaSzeniu i ra- 
żiąeweh wytsiłklfrdi wrbrew zs.sadom i jjocHm gu ębył w Lófkkim staroiipiojskiin 
kośchelj^l prawdziwą nowością.

Przy zakończepiu niniejszej. lyłres^iidyrięyi wypapla tu jes /^ W  przyrzucić 
słówko o Śpiewach p r z «  ołtarialfli w cza&i,0 S jB H 8 Q y | a . Przed Jcażcją Ewan­
gelią, chóry połączone kościoła Etarom iejskięgo i ŚW łózijMi, n^i.4 gł. mieszane 
pod ks. Stankj.cwicza wykonały,,,.ilym ni ad proces,sioiiem soleninisBimaiii
in Pbstio SS. Ooiąyyis Chrisłi1- "ks. Ejiipzyńskiego,', op. 9. '^ ,,pstat.uiej ewą^j-aHi 
wrykonan<^kaiilęy(on,cułpw'e ,,0  sa-ęrum cyonm iunr1 ^hąipn^nizftuan^ pia 4 g'ł.: śpiew 
był bez Aśfezoji, piecz towarzyszenie do hymnów' ks. jSgrzyńskięgo, .dętej orkie- 
stry niezgodnej z sobą.&tyhOjfttu, robiłęyjęjiąos, tłum iący pjęjtny i poważny śp.ięw. 
Rzewnym był ehora-ł „I); ^ąprum . Pomimo A,ej okoliczności na W tóra zapewne 
zw rócił swą uwaga czcigodn) ks. dyrektor, nklepy się serdeczny podziękowania 
ks. Stankiewiczowi i p. Laf-eTrskiemu, za "zreforuiotfanie śpiewni, w myśl prze- 
pipjiw Kę,sciołja św\, a tein samem i ąą usunięcie dawnych niulurzye jak ie tu 
miały w w m g& g, śpiew u pray^.płtarzĄ^l', ppfld>ąi,koiiadi i oknaęłi w ysta­
w owych, robiąją t(qm zakłócanie w clfcrili skupienia modlą.f^rch. N.ieeh Bijg bę­
dzie pom ocą i zlElietą w dalszycii pracach. , | .-I.i»rAć-|

Z Saratowa.
Przeszły rok szkolny, był dJaMiaszjćwMjlióni liimi.ojuyślnyni, gd^ż z po.wd- 

du częstych n iedyspózycyj śpiewaków j® b y  odbyw ały js ię  nieregularnie. P iW z 
tetł,afcu.czha śpiewaków' stopniowo tak się ^nuięjsżiyła, że po .Nowym Roku trzejgi 
było B liór  dokomńletowae, g o  igdnak niestety nie wieje pomogło, f l j f z  zaraz 
w początkach M aja i to nowe grono, z po\Vodu słabości zdrowia, bardzo się 
przei'2ed'zftił _H

Następujące nowe kom pozycye były  wyć\, iczone : pj .SchuęUjteM J. , Mi im. 
Sb. Cordis ,’,Jęśu“  na ES gł. uięs. z org. Madęr piękna .i odpowjędnia j«óm po^ ycsj. 
dla chółjów, nięrozporządzajjtóy&li wysokimi jftrnoraTiii i silnym i basami). 2) 
ŃbmójM^ J. ,,M issa In lion. S. ęasin iiri;' na 4 gł. mępk. z org. (Kompoz.ycya 
ta j, ta,k śpiewakom jak  i sluchaczgin,' bardzo się podobała i mam nadzieję, wi: 
Utrzyma się przez długi ,Czas w naszym re.iitfrtuarzciRj. tp. IjiMoM J. ,,Iinpro{l«J 
riaP i „A doro te deyote“  ze zbioru p. t. „ 1 4  Nothelfer.11 Procy tego kilka mo'- 
ie tów  na 3 i 4 gł. męskim, tiid z ł®  kilkanaście, ofertoryow na 2 gł. z organem 
z dodatków -do „M usica  Sjtóra.•“ Naturalnie cały iprzeszłoroczny^tepSiuar mu­
siał. być prawie na nowo w yćw iczony.

AY bieżącym  roku N ajdostojn iejszy nasz Pasterz, Jeg() Ekscelencyą^ks. bi­
skup Zerr, obchodził 2.5-cio 'letui jubileusz kapłaństwa. UroćzystMsc odbyła^się
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5ng'<) majfc s. w. P r?ybyło nąąnią okuto tJO kapłanów zmalej (Męcezyi, pomiędzy 
którymi było i trzedli o, mian. tVIsftą|£ząn. dyrygenta i oiiyinisłydffltes^ katedrze 
kow ieuskioj, p. Nńwiafisa, Im a  xffer^klfŁujd^Baj uttógzvate i mszy ju leleusżpw ej 
wykonaną, jm.raz pierw^-y. \A e$|jsi <3 ,j^ktftifenia*żyozon. chór alumnów wykona! 
kapka,tę ..Funf uęcl zwpuizig Ja.himd Piela i „A d  lnulty^annoM^- .niźjej podpisanego- 

, *.Na ujoezy.st^gjaędi jubileg^zpwych b'y-1 obecnym p. Edmund iScjJnuid. 'ftfifa- 
ni»ta z kolonii KaląruliK Szair. p. H., jako wytrawny z,nayrea wszelkich odcieni 
muzyki kośejelnpj. ■ jtdZiedjł nam wieje cennnyeh wskazówek. Pan S. w końcu 
tc©p miefflafla opp^pza. dotąd za jm ow a n i stanowisko i przenosi dię do Odessy, 
gdzie ag; propujycye ta-mtajsze^p, prt«J/nsz&% WieUJVs? kg. -kan. Bejeherta. w iel­
k i e j  zwolennika muzyki praw dziw iegoSehdnej. obejm uje posadę dyrygenta i or­
ganisty przy tamtejszym kościele. Okoliczno?# ta. jest bardzo ważfią dlaBpipPI 
wy muzyki knam ornej: «można Bowiem być ftewnyih; że w  Jl^sTrnkowo król kim 

Czasie rp. S. w ytw orzy zjSikomity ó lM  kościelny, a ponieważ (Męska jest pun- 
kESW lMl-er 'ódwiedzaWyih przKS wielu duchow nie 17 i SirieJflncb Ta^olikow. nie-,, 
wątpliwie w ięc w pływ  't-ego lehriru będzW  bardzo ziiiiftzny. Ojtfknie k*ółścićł 
w Odesśłie' śłhłego^ćbóru nie posinijP. 11

1 Profekor tutejszejyf) .łsfmi(taryurn ks. karUjfIśnftjzyrMki otrzymał pozwolenie 
#a tfyfluwafii ePttygndni ka w 'j^Hyku niiHnióekim p. t 'j.fifem diis.'1 Organ ten be- 
dziY sie^żajm ował jlfobdeW szystkiem gprav artf? t l f i p j e c B j j W  f*0nB $f6 Wiol'. 
KsP l:anonik Jlal!sj>i'awy nmf.yki kościelnej jitsjRbafdżb 'pr#vc 11v 1 n y , di) łrHpjna si%, 
spodzłfewSwłi'1 że gjpWw| nftwolywająOynr! dó.mefpnny, cKótnio^mfzjeli miojŚtti ha 
łaniach jttwJfflpSo organu. J, ffiiWrtitih,

Z Kul (na Żmudzi).

Trudno Sobie pirzedstay, ić' lich szy ' zakątek na Żmudzi nad miasteczko Kule. 
Czjerhisęoje mil 'bil kolei; prawie 3 rniffddd najbliższej s ta c ji ' jfdćztowej; miasteczko 
niewielkie, bo zallAlwie licBPre lll/O d u s y l.  *z‘4'' ą t k i e n»z&b u d o nltln Kpfęie.lnych 
i jilelrafiskrch i kilkunąStu domów 'rodzin dh^esw airekielc ■"żaludniorltl jlrzez s/ifów  
Izraela, 11 o t k n i © ty c 11 te e. z n łpŁi ̂  tl z ą: te wsjwstkio warunki naturalnie, nie w yw ierają 
dodatniSgS w pływ u na rdSWflj cyw ilizacyjny ' w Kur«w.skięj parafii. Na jflStHrs^y 

•rettt nkii^aw ałol/y* s?$  eo nmze bjfc dobimgójw pfraolmyTn Kuiacn; le&“  j le'dną m e z  
szczególną na się zwraca, ułfagję, chęć i dnżdffM nijej mVp yregfl duah owi eń st.w ar i or­
ganisty do oanowiohia czci ntiilfeżnęj Najwyższemu za poimmą śpiewu i m uzyk’ po­
dług dńiołra i wymagań Kijśijjpłji kaEwckjEap. Objawem tej gzlaehutnej dążności 
było to, że na ufoeay.stości .Gfezy szczenią N. M. P. w kościele, co prawda sta­
rym i stosunkowo SaciSsnym naVpa‘rafią. ‘ lig ż^ %  blisko s^asć tysięcy  ludnośej- 
ju ż  rozbrzm iew ały poważny', i milo g losy  śpiewni kpśeiehmgo; OJwiu śpiewaków, 
złażony z w iejskich cM opeów ,'podczas uroczystej sumy pod batutąjTiiejscowegn 
arga-niąty-p. Szylejki wykonał Mszę, J. >St«ina na 4 «|  męskie. Zijiiąnne i.ozę- 
ści Mszty-świętej odrsfl^tawano ■% tpwarayszfeniem-organu, węskaz.anym sposobam 
w „B oezn 'ku dla. ^ rg^ n istćw 1 z roku a e^ łą a o ; przytenuGjliertoyiuni ov)aśęjiwic od- 
śp.istyrał,i^pjn rtjs^.nista. ^Tffr^yału r^y.rtoskiegp ,z towarzyszeniom ongajiu ks. Ila- 
beifa, po c«enifl dśpiewano motet na 4 gł. ..O SaiHttusimsJjfiBiwniftż nie ząTiięcłhąne 
i Xiaązj»,i;ów : z łaski kfćmigOdn&rju, ts . Redaktora ,jgp. K ośe.‘t(p-Bi)g- mu zapłać! 
.ytnzymane Niięszporij J. -Uwiisgi do Alatlji,;■ 14£>s>tejs;j nfca.<idfe<3»tŁftlaŁy ła ŁÓ.r oka­
zały stę. nąjpraktyczuiejszem i. gJJy,ż«/nowi ezeiciele-śpiew ary wykonał, jeubardzo 
dodatnio. P&abny byłaJ/fidśpiewajier całkowite w S o s ó b  falso-bordonij unisDao 
i dwa dzyiąyęae g łbsy  i Bas,, z to,warzj3ż«niiptri iwganu. ,§l.i).sinvne-,ai)ty&ny 
odśpiewał ..Cjrganista z ..Organum cofnit. ad Ves4p. R .il Uanischa.--

Natiirą.l-nie nie można wym agać od ]ijtezątkujące.go chóru ajyyu. wsjsy.ętko 
od razu było świetnie -wykonano, to toż-pewnerustorki iftipsjtały; przeil.ewszystkiijrn
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m uszę1'zwrócili uwagę, że Msza pozostawia wielo do życSlmid pod względem ea- 
łjś e i.1 lgdyz.'śp iew acy z (ildrfa i • Crgdo zdołali naug.zyó(llsie tylko e.zęise; zresztą, 
iU rftH ffl czasu i ‘td braki dadzą §łę uziijlołhjfj.

i)a-t by 'Bóg' młodym śpiewakom, a pdżedewszystkienr Organiście, w ięcej za­
pału do jdaTkzej p ra cy 'i zamiłowania w fmdawiunu ezói rmlćżnej 'Bogur za pomo­
cą dźwięktHr i. uimmstanie nOwy npirowfttiy koś/Mół na mic.jśęu starego drownia- 
JKPM co ma na^tąpićłjnajilalej po 4 latąstfft, • {albowiem szkioS i 4lfftsztoi ys.y Są 
.już piwtez zwierzchność zatwierdzone i lmtteryał do fundamentów pnJ*Ift|$(b 
kośuióła ju ż  zgrolldafl-żoiiy) — Kuło1 będą miały11 ki Iny i w yćw iczony ehf‘rr, o ezem 
zresztą 1'iiedąa'niedbam w swoim ejuWs zakomunikować; redakeyi ..S p iew -u^dser- 
fProsim y. Pr/,. Red, ,.Sj». K ośe.)1- i Uliijue.

Z Białegostoku

fjwd świeżem wrą^oniem wiadomości i Zifivvdzjeją lepą^ęj przy-
dla muzyki fyjg&fijRa]—• wr&.oąliśwy!1 |jJ;,}kursyiw, Każdy z, nas dorzu-eał

słówko do rozmowy ugólndj i ftiepigtrzagliśmyjfjśję. fgdy oczom naszym uka.Sł 
się Białystok. Na pociąg' liAstopny musieliśmy, czękać do,syć dług-p,, a.żje było 
tipira.no, w jSziftń powszedni. udaRśłUy sio przeto .do EiejsBp\\'((|g4 kosciol... dla 
wyśłueliąnia m.srzy,.ś\\ Spodziewaliśjijy się. u-sły.8i^gwykonąuie, jeżeli nie.ymiięn- 
nyeli części, t.p^ębocią? stałych, a przy na,j mniej (IpIw^J^rę^upg^nisty. Tym cza­
sem, spotkał nas przykry zawód. Były śpiewane jutrftiiię żałobnei* ppjlczas któ­
rych ln.ięjseowy (fcfjjniśta, wykazał, -^e n Śjpipwie nie ma nąjmiąt\j^egfł: 
bo zamiast śp iew ać— m ru ga ł, połykał w yrazy. Kie lepiej była wykonaną i n™za:
I u troi t, snfiuoutia. mlfkrtbuum i agmus w jak iejś monotonnej, chromatycznej' me- 
l°4y'i, kyric za.ŚćlwaeTus, fraduale i eommunio opęszeaou&' Jak śpiew',"tak i gum ■ 
p.i oygmni.s^y bylyp^kfl w yr iz  pĄrtąękie, np. kaydą nutę. którą chciał w7,jdst;Jp. B. 
gł.Rśoni, musiał wprzódmiaeisukbtlnmTklawuaturzy organu Eł-mpheąSjjbyć znS&jym 
orgafuątm, wy paciałoby p. B. poś^więMc rok przynkjmnioj TiSnaukę u dobrego niu- 
jjyką, kiseielue^o. Jakkolwiek wykonania organiątwjybiałosKakiB'*j koś.rdTiłą; m&- 
g ly  IpagmflSfcmCam. .żg.y w innych kościołą.ę)i, Ijo.dlasja nie J<;pifij, jepjt pod tym 

t() przecież los jeszcze  raz kązal nam .sIuchacjEpodobjm nędzoty. 
I n c e s t ,  zii^usiły] nfis ,jjHfrzymaó syg w Bielsku, połyjątowem m ięś^e gub. 

Gięoijzieiisjnej. W  miejscowym l^Śateje liyjii, ' sunią, (ira „orgaui^b' p. G. nie 
w artaijejjt krytykj. P^rafiaąie .p^ówili nany. że śpiąw.tcn,..s-lys’?ft w ciągu ęgiłjj- 
go roku. Jeden z w irm tów .

Z Nowego Miasta, gul). Kowieńska.

Byłem na odpuście w 'sąsiednim kościele w Nowym Mieście. Jakol-^sĄsi-edf 
ui orgańista, majądjr znajom ość 7i mi<!fścm\^ym organistą, udałem siaCpUHihór. 
Organista p. Żurawski uprzedził m ,i'e.fee będą śpiewać1, wszystko cipo gi^gory a li­
stu . Rzeczywiścfo; kiedy lflstop iła  msza, zwana 1 wtrtywąp p. oicgahiista poeteir-ł 
TCCytowaiSł introit i wszystkie1'zm ienno ca^śei, s't;fie zkś a mfanowiciellmsayR.An- 
gkdóruni (DHistaMłum'1'1 8iitg.&i5bćrg'yisa. odś])iewał chór 4 B m apfr.V.' Na sumie także 
hyłyu^dśpic.wait^ilzmienne części i msza. ..In IfoJi. S. Fr. Kawćrir1 Yv'Uta. SlU- 
wem, wszystko ]iyłoO,ślieziilliś.'.wykdń;i<ne. Później dowiedziałem Się-od' ttS^rż or­
ganisty p. Żur., że im dostarcza nut ks. Jan Konopacki, miejs&owy wikaryusz. 
Zaciekawiony1'mocn-tęj popTośdileln żaby pozw olił mi wyiurfcoWfłS swójuRijpertuar, 
na 'ćo clukuiie się zgtod-źił. Składał śilę on z 1 nasWpujneh koiiupUsłyoyj: 1

.ł/ścfc: l)  ..To.fa! pulclira 'fes M aria" Molłtor ■XI; 2 0 , ',W hoiior. S. Praneisei 
K arerii" Lł; Witta; ^ W ,.I ii hnn. Vng4ltirum CustółJum" 9) SiilkenbergaifSi 4) „ iu  
li on. S. Thonftlę *A.quinał.is" ólittereim; fi) „Tnfsintis .Jesu" 8chwcitzft-f*a; Tn h on.
S. '\nu'ó»':t Ju'osat— i fe k f i i  dwugłosowych, i jednogłośtih^ch mszy'Eduntiotfeifi,
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1) „F a Js j UyimIoni‘ ‘ .MetteulcitcrąuiSU „D e Boatft“  Joo&fls, (iroiąpa: 
1!) Rpgiua- i>p. 3 rlTo])]>imina; Psalitumium Jos. IliiiiiTsi-ha; 5'H UfterfiJBa
Edenhofera i Preludjflf kks. W iilezyuskiego i Sarzyńskiego.

S^fuiowni cJPleuiicj? raiffljRtj w y b a c z y c ie ! wszystko to wynotóWafrai, l e "  
'uczyniłem w tym'-'Celu w łaśnie/ zeby okazać i podziękowanie!'publicznie
ks. Jachowi KoiAipaokiemn, miejscowemu » ( g|, v#SzńJW. B(iże‘ - . pi-kyp: 
Rod, ..Sj>.. Kost?*}? ' 11 ’ JtuLm z oftyturMów,

Z Kazania.
\Y KazSni. ^mieniono orglKiiis®, z której JtiH zm w fiy  shrcnacże' i *  bardzo 

sti zadowoleni. Zw łasicza ' .m ajowo nabożeństwo prezentowało się .bardzo nie­
estetycznie, bu lud paraltn lacliez* i niou m .djacy ś p i e w”  fałszywie wtórował 
organiście. Ruch > my oh części mszy niema: w ćwjulys czuje się brak dobragm or­
ganisty i sunpiuuości w Sprawił? muzyki, J lH w  harhmjt, ż c .  syndykau''żwrósi 
na to uwa&j.1. ' 1 ' ' ML

Z Lidy, A ilęiiska gul .
Po-wiato we miasteczko Lida, ma jmlen tylko ką^ciół. nłafcMy 

osób,:pftj'aiia, zaś liczy wiecuj, niż 10.0.00. kościół SnŁgMihnta powiękfczou.y,
to p r a w d o p o d o b n i e , n a . ,  Julka,i lnioBjsęcyi uda ę,ię (jednej . w sj L>yń fwifflwnętfzu 
świątyni; Tjv której, obpk niebezpienkcń.Sit^a p.ołjjnjuuiyi kffści.^spotykają człowieka 
tortury u.eh î. Org-iin rcl^trojonyi^popSjity. ośgaaiata^afarłio w ykon yw ajacy,w szy­
stko .jak"-1wyk'J(S  UMiuftna niebo,inyob -cz^śću. śpJo-HiSn S1101?/ jitr polsku, jgra, pie 
ciekawiiĄ W  taktem mikście mojćpa .-pjMiiy^li® i o ofganie, i o^ep^zym  urbani­
ście, a uawojp; o eluirijj;-. (łurli wy ks-fjprolmszez i dziekan buduje przytułek dla 
ehorypli, za co mu tu wjS-zyseyj wdzijęgziii. Alp bylibyśm y wd/jęułjniejsflj ji&zr.z*' 
gil;, by •przyspuń^ył świetności nabo^pstw u p o w i^ ^ e p ie m  koś.cittła, nowym, ą do­
brym yssiftfUfi i z,.organizowaniem c.lnir.u z miejskich M Mopeihy,.. i ylzio.witzsff

Lirfz/anhi.

Z Turgiel, Wileń. g-;ul.
Przy (ftiłfb-itśziuiaitekini gtrściileą na 25- ej w iorście lod ÓYilna litoi piękny 

kośoiołekfTurgrelski. 1 Proboszw/em jest zuaiiy i bogobojny ks. Nzopeolri. Nieba­
wem rozp oczn ij-s ię  powiększanie kośoiołtsa i ustawienie nowe'^etMir-guuu, roboty 
]i. 0 .s troui^-k i egd.1'!.‘Obecnie orgttn jegt -taki, że na nim niepodobna grać
pTOwidłowd; fli l f  i (Iwii.kreślnej oktaw -̂1 brzmią unisono i t. p i Przy takim 
stanie ■ orgaflni s ic  dziwnego, że organista stara się co.'najm niej Kra&. Jak 
tylko organ będzie ustawiany, reformat zńkwitnir& .s^bko: organista j&ąt w ykw a- 
lifikgw-atiy, •■pobieifftr.S® rubli Tniesięe«.nie i, ma najilepSi«e chęci. Repejitua* dty 
ijiebie ma ■■'następujący: : a) MisSa i u bon. *S. Josroćr /w sa ! ua 1 -p a s, b)' Bauer 
Missa. 1, JjtSchulJi Missaiep. 2  i-, d ) MaLitór Misstirf,, O crn^“ op.,fi£k nB-iierws^y 
Kwz- s-potkał&m s ię«?e  małą Jgi/mlUm na 1 g ł„  którą- polecani' wszyslkinii;on.-g-».ui- 
stom, bo t ó »  bajidKo piękna i ’ łatwa. 1 ' . ,‘ Jitibato. ■

Z Wilna
ty’lk ó ■ kilkd.'umfeszo.Zę o W iinie. W  jib'frżeliliihj kore-spomlenSyi za- 

znaczyłem • fi -.'ni ę&lięoi probosfei-za kościoła św. JuUróba ku reformie, '-im nić: chciał 
jak  powiadał, i&yfh^eclkać innych. H M etne, jak  słyszałem w koseiśle, jęą.t :tai 
aUiBhJftflpinB®flznV a w refJbrtpśfr?? jełs't: podbhtfc nawet „-O^u-difiij Faura. Nie., 
niłffiełmy1 zrozuńiiegl i lM W ż ® 3 * W  ks. IR-.óbosze-z'!' obdalrzad iraś- 1 parafian^ przałd 
TÓkiem iśdie pfęknym śpTewfoi tfl®cio^W c.hóru, póternj1 po int<ftńvalit- żiVprowa.3ził 
gorszy  i niblSiśhiemy? khełelibyśm y ’5!>ś lepszego, wiwl potlżlelamy jiogląd 
p. Allegretto i ośm ielim y sjuj stawić zajiytaillkkitwślaił za- nim - -d la  cae%d‘ iune 
kościoły w yprzedzają? mv>le**tók jrcuz, h&gifs
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I d i j o w i e d z i  I t e d a k t y i .

ł . 1
nfc- B M /aaSłfo; V! Aty&tcMmpelt. 'rak, jefit to argumentem by nie konie.- 

vz,iij5flL,(HMo- we mszy by to op iew an e , lecz gały, taki jest przepis K oścjęta, pj,»ż 
na >jty,| p oradzi®  ®i]>fuvr^M mo&aaby ui.yć s^ró.epny,, symbol^ gdj by na fto, k ośc ió ł 
zfiKwolił. Y ,,Ulorla| można na pratinian z organem śpiewań. .Nąi toą^.Cęy.er 
monialc ęr>arum‘ ‘ pozwala. Słuszna, byłaby uwaga Sz. ks. iProbdSzcza, gdyby 
n ie , Jo’ że \ye,,m$zy św. jeden je s t  tylko wjSniik — kapłan; on za w szystkich 

Jgrzyńfyy składał.Ofiaro Bogu przy BPtarzu. Msza, usun sie podoba. 'Osobny list, 
wy^l.cmy. Za słówka życzliw ości ahrpeeznie dziękujemy,.

., Ęji. iV. w X . „Opierając, 'sje 11 n;l ząmicsśzęzonym. w .\4 JjZ z roku fSŚti 
,,1'rzp'g'ladu KAkd jakiego'‘ .^l&kreeie św. K ona^gfflSn Obrzędów pozw alającym  ka­
żdemu kapłanowi narmżywaujig r3ńiału rzym skiego we wszystkich ceremoniach 
kościelnych z jiorniniecjoin J .stiik jącego' p&rtykularitBgo rytuału i 2) na w y ja ­
śnieniach OTmieszczouye.il w ..Śpiewie KościWlnyffr1 — wikaryusz kościoła w X ... 
wpro\«it?lził w osobiste użycie rytjiał rzyifiski co do eermnpntj wyśTawianja, 
chowa,uia'i bło'glM aw ronia'N ajśw . SkkranłćńUu. Tym czasem  poi *d w nkrTittreuł-za­
stosowani u tP.j?ó%, wikarl.^ufJz spotkał się z , yeto^śweji-ii Prbbośfzteza.
' "C o  m a ''kr'tym  wypadku u'c5iynie cW k aP fh sz:*^ ^ ' 1) uw ażając; ik  P ćroeh u r 
nóbrnes(f.'alpfś? 'Papafh. trzymać s ię 'n ada ł rytuału rzyiuslheg*) w cWeinon-iaeh w v- 
SMwieuia, 'e fc.^ N ijśw . SUkramentu- c z jK j j  ofuTŚGrć' supli'10t8fe przy wystawieniu 
Najśw.1 Sakńiinentu, n‘ii'.fcazlS|te*^ jfcJfWdydue&yi pkzeiOTBiskupa w k Ę s  niedzie­
lo, by nieYjjrzcśtąfpić ^zytkazania, P&pieskifloYjb;' $ )  czy też stHfeotoaP^się do na- 
gyCJfrffih i nieprawych lfudjscowych ogplnie przyjętych  cgremonij pTży w ysta­
wieniu, et.ęji NlJjśw. ŚakramlSttu?

' ''U prą g ^ m 'jSffiłnfeks. ''Tteilaktora o łaśkawS,"Odpowiedz w  prywatnym liście 
w możliwie najkrótszym c z a s S  gdyż kweStya to paląca dla nasziHo sumienia, 
a uadto^jeżeli t^Bnz.' fes. Redaktor uzna za słuszne, nie mam nic ''przeciw  zaiuiel 
ŚZ^Gniu tego1 dr&kiomti odpowiedzi na szpaltach „S p . K ości“ — Prćmnimraffir.

Pozostaję-'z eĄłe*u uznaniem dlailSz. ks. Redaktora i dla 'łen«U®e,ęiłszeze- 
liże1 rzym sko-katolickiej tego pisma; ośraielann 'siię1 przytem zaakcentować inoj.e 
zupełną, jednom yślność i • 'załączam w yrazy głębokiego pow ażania.” • X. X.

C(» do l -g o i l  JósSli proboszcz oparł się 60 do używania jA ^ eS S z . ks. l)o- 
bródzicija-' iRytuału Rzymśjifffgo, 85e spokojem sumienia trzełia i można czynie H  
cb liez zgorszenia, dla ludu ]irobosztrz>‘ każ.eii On w tym w yp ® k u  staje się od­
powiedzialnym za wykroczenia, przeciw  Bktijfiisffl K ościoła św.

IV Go d-o,1 2 -go: Jeżeli dwa prawne .rozporządzenia al.wóćh przełożonych nie
aptrzgeiwiaj^-śi^fwbte, le c i się^izupcłniajkl trzobfCjijjzaehowa-ć. W  tym wypadku 
-rtizporzatlzirfie^riisfeupiebniej . sprzeciw ia ai ̂ P ap iesk iem u. -Śpiewanie suplikacyj: 
,,S\Yi'ętyr Boże,”  ,.Przed oczy  Tw oje Mknie" i 't. p. wobec wysst&wionggo Najśw. 
.Sakraiąęutu —Jje/st zw yczajem  niepamiętnym uświącofuł i jako takie ma prawo 
4fiinie»i!D. Biskup zresztą nigdy nie wyda prawa sprzepiwiająeegp s j^  rozpo­
rządzeniom Stoi \/ Święte). , 1 „i. . ,j.

i;,.;Oo do 3 -g<>: Dopóki Najprzewielebni.ąjsi Pasterze dyęć^zyj n ^ i wydadjsa 
sfeftsmwneęjOi okólnika, itrzebą, czynić wszystka - taj|l jąlf dpty^hgj^iH.nasi p ę j i r ^ n i -  
cy  tesyp li. , Kwe.stya ry.ytu;;jjpiwa',.naukowo fłjpbiftrafla może być, ją ^ ją  jak, s^pńęę. 
dopóki wszakże ci. którym powi-drzttna jfiat treska o d o b r o ^ ^ a  Pańskiegó nie 
zadecydują.-1 trzeba poprzestać na,^samych aspiracya^Ii i m odlitw ach.

Za s.łtfwa żydgjiwe’ jlziękujem y.

R edakto r i W ydawca ks. dr. Teo fil Kowalski.

JoiiBOJte^ft^Hliisyporo. Http mana lBkurjuilra 1SS7-r. Drut K. Mie.czniliowskiegci w Ploetu.


